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kapitalizm, tj. klasa paskarzy, nadająca się do | dowiskiem oddziaływania tego, co się dzieja 
Nowe Zorze. więzienia nie do rządów w społeczwiatwie. | na Zachodzie i Wschodzie.. 

Przed 125 laty lud warszawski na Wielkanoc | Kapitał, który przed wojnę zadawulniać się Ztąd należałoby co rychlej złączyć wszysł- 
uwalniał stolicę Polski ze szponów moskiew- | musiał 10—30 procentami zysku, dzisiaj „zara- | kie dzielnice Polski, doprowadzić do zjedno- 
skich. bia“ czyli grabi sto, tysiąc i dziesięć tysięcy pro- | czenia całej klasy robotniczej i do porozumie 

Zdawało się wówcena, ża ziści się znartwych- cenw na rok! Klasa posiadająca straciła wezel- | nia się jej z masą włościaństwa polskiego. 
wetanie Polski... Tymczasem nie wybiła była | kie zrozumienie życia narodu. Zachowuje się | Wówczas reakcya nie mogłaby zwyciężyć, ex- 
jeszcze godzina przeznaczeń. Ciągnęły się długie | pod każdym względem tak, jakby wkrótce mia- | miabyłaby tylko dla obrony granic, a rząd ZNAL 
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Dział inseratowy: 


łata mroku i niewoli, rozświetlane od czasu do | ła nastąpić katastrofa światowa. lazłby się w rękach ludu. Sejm i wtedy moża 
czasu błyskiem wybuchającego zbrojnego pro Klasa średnia została rozbitą materyałnie i | by nie umiał odnaleźć swojej właściwej BA 
testu. moradnóe. sle Sejm pred woią ludu w dzisiejszych cza- 


Trzeba było dopiero wojny, niewidzianej w Społeczeństwo półskie stoi przed kryzysom. | sach zawszeby ustąpił; jeżeli nia pierwszy, ta 
dziejach, aby skruszył się nad rozćwiartowaną, Przez czas wojny światowej i w ostatniem | drugi po nim wybrany. 
ale żywą Polską głaz, którym ją przywalono. | półroczu prasa polska, pozostająca w ręku na- Czy uda się urzeczywistnić trzy przesłanki re- 
Dopiero dzisiej widzimy Polskę — do życia'| rodowej dsmokracyi, usiłuje zakryć ten stan | wolucyjne — rewolucyę dziaiejazą rosumiem 
4- przed oczynm, ogółu polskiego, zajmując jego | jako głęboko sięgającą zmianę układu spole- 
Czy jednak z tą radością, że obca tyrania drę- | myśl, a raczej uczucia, ciągłemi przepowiednia- cznego w kierunku uspołecznienia produkcyń, 
czyć aas nie będzie, że obca przemoc nie będzie | mi wspanisłej potęgi Polskiego państwa. Pod- wymiany i konsumcyi — zrobić trzy kroki 
ass czyriła bezimiennym cieniem pośród naro- | niety te jednak straciły wszelką siłę a przepo- wsiępne: — złączenie dzielnic, złęczenie robo- 
page. pełnią własnego życia, nie lączą | wiednie wywołują niewiarę. tników i porozumienie robotników i chłopów, 


z i tego nikt dziś przewidzieć nie może. Jeżeli się 
Niest zrosć ció nk kni Sejm polski w ręku narodowej demokracyi 
ty nam t b Płyną szedł tym samym torem, co jej prasa j docze- 
ogólnego 


mia uda, wówczas musimy oczekiwać w mio- 
nieuregulowan, granic nasz — è ezasia rzesilcń, 
etk czy nie skał = sko dł w upime ini ap: wiz! por mingan a R T G nowej EŃ. 
grono narodów. n "HE. _ | Pierwsza wiosna po wojnie światowej jest 
Troaki te najzywiej odczuwają ci, których Saak T r e P FRA „pełną grozy. Ignacy Daszyński. 


les dotąd — groźny lub niepewny... W przy- 


HE ata wo. | jednych i drugich okaże sią w całej nagości tak- Ti sa: 

Emutku jednak, jak granit, tkwi nieugięta wo- | tą w razio jednej bodaj klęski, ma którymkoi. | Przed rokiem — a dzisiaj. 
niepokojony o los swej krainy, przysięga nie wiek z sieją E hpa bi" b „Nie drżyj, o Duchu, gdy w złowrogie noco 
wydać jej w obce, zachłanne ręce... I długiby Złudzenie to minęłoby i wc ej, gdyby Świat twego życia pada w prochu klęski — 
można było ciągnąć spia tych, którym podobna | Klasa pracująca potratila się zorganizować w Nadejdzie zorza, w której zamigoce 
niepewność zamąca dzień, zwykle radosny — | jednolitą siłę. Stoją temu na przeszkodzie dwa Twój jasny sztandar i twój miecz zwycięski”... 
wiosennego święta. wielkie ujemne fakty: rozbicie Polski na dawna f , 

Ale obok tych trosk, płynących z niewyświe- | trzy dzielnice i taktyka komunistów w Polsce „Temi i tym podobnemi słowami musieliśmy, 
flonej dotąd sytuacyi politycznej, z niewyga- | rozbijająca solidarność klasy robotniczej. się pocieszać rok temu w ponurą Wielkanoc, 


mych dotąd walk — inne jeszcze czynniki mę- | Endecy poznańscy tak samo nie dopuszczają ze soku której Koksy się w gromów. 
cą pogodę doby wyzwolenia. z pod obcego ja- | do zjednoczenia się robotników w Polsce, jak 1 emieckich armat, przewalających się nad po- 


rzma: komuniści, którzy rozbijają wszelką wspólną lami nieszczęśliwej Francyf... Rok temu... 20- 
Ruina powojenna, którą najdotkliwiej uczu- | onganizacyę robotniczą, zdołną do walki z bur- stawóiła przerażonym narodom YB, a DU 
wają rzesze ludowe — masowo bezrobotne, wy- | żuazyą paskarską. na wiara w ostateczny tryumf sprawieditwości, 


nędzniałe ... . Główna partya robotników polskich w trzech | WIATA, wyrozumowana raczej niż z głębiny du- 

Obskurantyzm, wstecznictwo i egoizm burżu- | dawnych e ch PPS. jest atakowaną tak | STY tryskającą, której historya dziejów tyle re- 
eyi naszej, szczególnie wybujałe właśnie w at- | samo zajadłe ze strony endecktej jak 1 komuni- | 77 kłam zadawała, którą czasu wojny ostatniej 
mosferze niezdrowej, zgniłej, którą wytwarzał | stycznej. W tem leży słabość klasy pracującej. | tylekroć deptała bezwzględna stopa rzeczywi- 
brak niepodległego bytu Polski. Gdyby komuniści złączyli się z PPS. wówczas stości, że trudno było sercom ściónionym 4 sta- 
wstrzymać nowych tchnień, które unoszą Się | przeciw partyi reakcyjnej. Ale PPS. atakowana | , BO zaiste, czas zeszłorocznej Wielkanocy, to 
mad pobojowiskami świata... I lud, który prze- | cjągle przez komunistów nie może klasy robo- | PJ! czas najgłębszego poniżenia majestatu łudz- 
żył największe, jakie świat widział, zmagania tniczej w danym czasie zorganizować. kości, najdumniejszego tryumfu prawa  żeła- 
się wojenne, nabrał w piersi tyle mocy wytrwa- Sejm polski "= t Fr" znego gwałtu. Przez 3 i pół roku bojująca o wol- 
nia, takim się opancerzył hartem, że lepsze et sk ai 230 w tej bd I | ność Europa, bojujący świat nieomal cały paze- 
go jutra ni zaprzeczyć, ni wyrwać sobie nigdzie Emigo lie spełnił bowiem żadnego za- | zywął wówczas okres swej — jak się zdawać 
nie pozwoli! Zdobędzie je! dania, które mu położenie Polski spełnić ne- | mogło — ostatecznej klęski. Pozostawały dwie, 

A kazało, Sojusz z koalicyą, uchwalony został ja- ka 

Więc choć doba obecna nie jest u nas jeszcze 5 Made" straszliwsze od śmierci perspektywy: albo ledz 
dla ludu dniem zwycięskiego wypoczynku, choć | Ko nakaz konieczności życiowej, ale ten nakaz | komie u stóp dzikiego zwycięscy albo rzucić się 
u wrót czekają dalsze walki i znoje, ufni bądź. | W niczem nie zmienił położenia Polski. Walka | w dalszy bój, poświęcić nowe zasoby dóbr du- 
my, że godzina zwycięstwa ludowego wybije ry- | reakcyi z ludem robi z tego nakazu jeden epi- | chowych i materyalnych, nowe milionowe w 
chlo. Rumienią się zorze nie na daremmno! Wzej- | 20d walki wewnętrznej, licząc np. na pomoc ko | istnieniach ludzkich składać ofiary i pławić się 


dzie z nich słońce! alicyi przeciw ludowi... w krwi — aż do niewiadomego wyniku. 
Więc czuwać trzeba i zacieśniać szeregi. | Armia polska — dotąd jeszcze niejednolita — | I naturalne było, że złowieszcza trwoga, że 
Bo moc zwycięża mroki! w oczach endeków ma być dalszym ciągiem | rozpacz nieomal szła przez świat i dźwięki ko- 
W pochodzie świata ku nowemu życiu nie | żandarmeryi przeciw ludowi, w oczach komu- ścielnych dzwonów Zmartwychwstania zda- 
pozostaniemy w tylel nistów dalszym ciągiem rewolucyi. O jej zada- wały się huczeć szyderstwem i urągowi- 

E | piu obrony granic, myśli dzisiaj poważnie wła- | skiem nad niedolą ziemi.. 

A e ściwie tylko jeden człowiek w Polsce... Nad Europą błyszczał wzniesiony krwią ocie- 
Rozważania . Z tych elementów naszego życia publicznego | kający zwycięski miecz Hindenburga. Pół Eu- 


może bardzo łatwo powstać nietylko walka re- | ropy zagarnął we władanie, kruszył skutecznie 

Warunki życia i nastrój dusz robotników | wolncyjna, ale i” walka międzydzielnicowa. | opór drugiej połowy. Pakt brzeski legł pieczę- 
polskich są ciężkie, ponure i prą do jakiegoś | Zwycięstwo rewolucyi zabezpieczy narodowi | cią klęski nad Rosyą, Polską, Rumunią, na Za- 
radykalnego rozwiązania, do zmian bardzo da- | rozwój tylko pod warunkiem wzmożenia pro- | chodzie wśród zmagań niesłychanych cofał się 
leko sięgających. Milion ludzi bez pracy, a dru- | dukcyi i objęcia rządów rzeczywistych przez | front angielsko-francuski coraz głębiej i głę- 
gi milion ludzi „wykolejonych przez wojnę w | lud, czyli ogromną większość. Potrzebne tu | biej.. cofał się, wyginał., Każdy dzień przy- 
mieście, na wsi i osadzie fabrycznej, to Są zna- | współdziałanie wsi i miasta zostało utrud- | nieść mógł wieść, że pękł i że hordy Hunów 
miona społecznie groźne. Odcięcie Polski od | nione przez rozbicie robotników i rozbicie | rozlewają się po Francyi.. Z ściśnionem od 
Zachodu paraliżuje przemysł i handel jaki je- | chłopów na wa nie łączące się z sobą obozy. | grozy sercem, z zaciekłą odwagą rozpaczy, Pa- 
Szcze został w kraju po wojnie. Rolnictwo wy- | Zwycięstwo reakcyi zabagni życie Polski lub | ryż, w który biły działa niemieckie, słyszał 
niszczone, ziemia wyjałowiona. poprowadzi do nowych wstrząśnień, bo Polska | zbliżający się ku swym murom pochód milio- 
Przeciwko klasie pracującej staje powojenny | nie jest „wyspą“, lecz bardzo wrażliwem śro- | nowej armii, niosącej mu zatratę. Nad Wło- 


ghami wisiał jak żelamma, stężała na chwilę ks- 
skada, froni austro-niemiecki, gotowy każdego 
dnia spaść na nie i zalać... 

A Polska? Ona, biorąc możliwości tak, jak 
się wtenczas przedstawiały, stracić już mogła 
wszelką nadzieję. Pakt brzeszi rzucał okalecza- 
ła ciało narodu jako bezbronny łup drapieżnym. 
vwycięscom i ich ud hoc spreparowanym soju- 
sznikom w ręce. „Państwo polskie“ stawało się 
domena czy kolonią dla ekspanzyi niemieckiej, 
torturowane i wysysane systematycznie, bez- 
względnie, skutecznie... 

Mieliśmy za sobą nieskończoność bezpło- 
dmych — jak się zdało — ofiar; przed sobą 
śmierć, bo życie w warunkach, jakie się zapo- 
wiadały, gorsze było od śmierci. 

Taka była Wielkanoc nasza w złowieszozej 
pamięci roku 1918. Lud polski, który najwięcej 
krwawił się i cierpiał, lud — jak wszędzie i 
zawsze rozpinany przy katastrofach  dziejo- 
wych na krzyżu — przeżywał swą Noc w Ogro- 
dzie Oliwnym przed chwilą Golgoty... Uratować 
się mogły inne warstwy nikczemnem podda- 
niem się, całowaniem stóp zwycięscy ii wysłu- 
giwaniem się mu jak to robiły przez wiek 
niewoli narodowej — lud polski miał przed so- 
bę jarzmo dalszej niewoli, pracę nie dla siebie, 
trato ducha swego, odrębności swojej. 

Dziś, gdy zwyczajami  praojców obchor 
Gzimy te dnie jako święto zmartwychwstania 
Wiosny, Zmartwychwstania ducha z grobu cie- 
mności, jako symbol odradzania się wiekui- 
stych sił tworzących — jakież wichry uczuć, 
jakież dreszcze pragnień niebosiężnych przeni- 
kają nas! We własnym dzisiaj rozgospodaro- 
wujemy się domu, własnemi rękami wykuwa- 
my przyszią swą dolę w dumnem, radosnem 
poczuciu, że od nas zależy, jaką ona będzie. — 
Chmura potępieńczego snu, w którym trwali- 
dimy, rozwiała. się i znikła... pod wielką płomie- 
nistą stojąc zorzą, patrzymy olśnionemi, zdu- 
młałemi oczyma na Świat, który mas otacza. 
Więc to my oddychamy wolnością? Więc to 
my przestaliśmy być paryasami świata? , Więc 
tę nasza prawdziwa Wielkanoc? Więc nzeczy- 
wiście Chrystus-lud odwalił kamień grobowy? 

I oddychamy szeroko, próbując siły swych 
porsi... I liczymy awe gromady i widzimy bie-* 
unące te ogromne nzesze, spragnione światła 
wolności, które dla nich z głębin bije. f 
*""A że przez nie jeszcze cienie się snują, że je- 
sameze plątają się widma minionego czasu, że 
wdmień w rakąqtkach syczą gady — nic tol Po- 
chodnia czerwoma, którą lud ujął i poniesie 
pree nieobeszłe swe rozłogi rozprószy pełzają- 
ce jeszcze mroki, wciśnie się błyskawicą ba- 
«aku w szczeliny i ciemności, gdzie niedobitki 
starego świata przędą swą ponurą. robotę. Po- 
'ęga życia, młodego życia ludu. zwali się na 
rmurszałe okopy św. Trójcy i przejdzie po nich ` 
lak, fala, Bagienka reakcyi wyschną pod, oży- 
wczymi promieniami polskiego słońca, którem 
jest ognisko duszy ludowej. | 

I zielonej runi, którą się Polska jak długa 
i szeroka pokryje, rozpocznie się wielka, bło- 
rogławiona Praca. 

Niechże więc biją głośno dzwony tegorocznej 
Wielkanocy!  Niechże głoszą tryumf zmar- 
'wychwstania twego, roboczy ludu Polski, 
iech wieszczą nową ewangielię, najczystszą | 
«ajświętszą — ewangelię Pracy! 
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Wojska Haliera w Polsce. 


W czwartek wieczorem pierwszy pociąg Z 
wojskiem Hallera yrzejechał przez Leszno, 
Ostrów, Skalmierzyce do Kalisza. Pociąg 
wiózł część pierwszej dywizyi pod kierowni- 
utwem francuskiego generała Bernarda i pol- 
skiego pulk. Junga., W pociągu jechali ofice- 
izy francuscy i polscy, żołnierze, kamcelarya 
wen. Hallera, wieziono komie, wozy, bagaż i ży- 
wność. W Łodzi witały pociąg władze wojsko- 
we i tłumy publiczności. Wczoraj wieczorem 
pociąg stanął w Warszawie. Przybyłych wita- 
ii przedstawiciele armii, miasta i Sejmu. Od- 
powiadał na powitanie gen. Bernard i pułk. 
Jung, zapowiadając, że wojska Hallera będą 
się biły, dopóki ostatni wróg nie zostanie wy- 
spany z granic Polski. 
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Zwycięski pochód wojsk 
polskich ma Wschód. 


Do Warszawy nadeszlą radosna wiadumość 
I 


že > 
wojska polskie wkroczyły do Wilna i Grodna, 
Niemey w myśl układu wycofali się w kia. 
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runku Suwałk. Zwycięski pochód wojsk pol- 
szich mie ustaje więc. Front litewsko-białoru 
ski niespodziewanie zawrzał od krwawych a dla 
nas zwycięskich walk. Pod Nowojelnią i Ryba- 
kami wyrzuciły nasze wojska. bolszewików z 
Uh pczycył. / . 

Walka pad Lida była szczególnie zacięłą. 


i Bolszewicy zgromadzili wielkie siły, i przygo- 


towali się starannie do obrony. Piechota z 
baynętem w ręku zdobywała dom za domem, 
wypierając bolszewików, wspomaganych przez 
miejscową ludność żydowską. Nad ranem mia- 
sto wpadło w nasze ręce, wróg pospiesznie się 
wycofał Zagarnięto wspaniałą zdobycz: pociąg 
pancerny, kilka pociągów z żywnością, lokomo- 
tywami, zapasy broni I amunricył, kilka armat 

i kilkadziesiąt karabinów maszynowych. — 
Wzięto kilkuset jeńców, wśród nich kilku ko- 
misarzy. Oddzłał maj. Głuchowskiego dotarł do 
Lipniszek (na wschód od Lidy), odciąt bolszewł- 
kom odwrót, rozkit ich tabory, bronione przez 
marynarzy, i zdobył wielkie zapasy materya- 
łu wojenego. Ludność wita z zapałem polskie 
wojska. 

Na froncie galoyjskim 

walka skupiła się pod Lwowem. 

Ukralńcy zasypują mlasto gradem poci- 
aków, zwłaszcza w nocy. Miasto drży od huku i 
toskota, gdyż Ukralńcy biją w nie z dział cię- 
żkiego kalibru 15-centymetrowych i większych 
Ulice wynuużły, ludność kryje się w piwnicach. 
Z okolicy Lwowa pod szalonym ogniem mata- 
ziy się też Winniki i Lesienice. 

W Wielkonolsce nie ustaje walka wzdłuł ca- 
łego frontu. Niemcy próbują czasem silniej- 
szych ataków „jak pod Brudniem, ale ataki te 
kończą się porażką atakujących. 


Ostatnie wiadomości. 


Czegl gromadzą znaczne siły nad granicą pol- 
ską wzdłuł całego powiatu nowosądeckiego. 


Zaburzenia w Wiedniu, ataki na gmach par- 
lamentu, walki uliczne były, według twierdze- 
nia policyi, ułożone piamowo przez tnnunistów 
wiedeńskich. 3 


Hr. Czemin został aresztowany przez władze 
austryackie na granicy szwajcarskiej. 
+ 


Wybory do sejmu w Poznańskiem odbędą stę 
1 czerwca. 


a 
. LJ 


Komisyi śledczej w sprawie zajść w Pińsku 
nie puszczono do Pińska z powodu nieformalno- 
ści, popełnionej ze strony posła Pryłluckiego i 
Gruenbauma. 


Delegatów niemieckich powołano urzędownie 
do Wersalu, r 


. 
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Wschodnie biuro prasowe donosi, że 'Pełlura 
zginął. 


Na Węgrzech ogłoszono dekret o wolności re- 
ligii. Rząd uważa religię za prywatną sprawę 
każdego człowieka i nie zamierza zmiany for- 
my małżeństwa ani uspołeczniemia kobiet. 


W Monachium oczekują w święta walk z woj- 
skami rządowemi, które koncentrują się koło 
miasta. 


DNIA 22.60 KWIETNIA iao ROKU O 
ASYGNATY POLSKIEJ POŻYCZKI WOJENNEJ 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 markowe, koronowe. rublowe za 97:38 
500 » » » r 48688 
1000  , 1 = 0 | "UTZTĘ 
5000 BH Ja „ 466875 
10000 b sA R „ 97837:50 


KRONIKA. 

al B JĄ Ir b ih j wa! Ą la » 
Kraków, sobobota, 19 kwietnia. 

NASTEPNY NUMER „NAPRZODU* z powo- 


umieszczonej we wczorajszym mume- 


man NBL. 


DZIELNICOWA RADA APROWIZACYJNA. 
W dniu 12 b. m. odbyła swe pierwsze posiedze- 
nie dzielnicowa Rada aprowizacyjna dla b. Gae 
licyi i Śląska, wybierając przewodniczącym 
tow. dra posła Bobrowskiego, zaś zastopcą dra 
J. Czaplińskiego z Cieszyna. , 

BLA INWALIDÓW WOJSKOWYCH. Grgani- 
zacya inwalidów wojskowych zwraca się z wc- 
zwaniem i prośbą do magistratn, aby przy na- 
dawaniu Ekoncesyi na kawiarnie, cukiernie i re 
stauracye (bez trunków) uwzględniał w pierw- 
szej linii inwalidów wojskowych, 

Ogłoszone w tych dniach przedłużenia wy- 
płat rządowych wsparć rodzinom po poległych 
i inwalidom, nie obowiązuje widać starostwa 
krakowskiego, bo zglaszających się po urzędo- 
we wsparcie ludzi odprawia się tam z niczem, 
wymawiając się, że o takiem przedlużeniu nic 
w urzędzie nie wiadomo. Podobnie jak to by- 
walo za czasów nieboszczki Austryi!... 

Inwalidzi, którzy pozakładali swoje sklepiki, 
uskanżają się, że centrale nie udzielają im to- 
warów, potrzebnych do handlu. Biedacy mu- 
szą zatem popadać w niewolę u paskarzy. Tu 
pomoc społeczna jest odrazu możebna i konie- 
CZNA. 


P. KAPITAN KWIATKOWSKI, odnośnie do 


rze „Noprzodu”, oświadcza, że mówiąc o kole- 
janzach w mundurach, jako złodziejach i cbó- 
jach, do których madeży strzelać, nie miał za- 
migru enieważać ogółu kolejarzy, tylko mówił 
to o tych jednostkach wśród nich, któro karf- 
godnymi postępkami szkodzą dobremu imieniu 
kolejarstwa polskiego. 

Oświadczenie to z ochotą umieszczamy, aby 
usunąć wzajemne nieporozumienia. 

SŁONINA AMĘGRYKAŃSKA POTANIAŁA. 
Biuro prasowe Sekcyi min. aprow. w Krakowie 
ogłasza, że z dniem 11 b. m. nastąpiła zniżka do- 
tychczasowej ceny słoniny amerykańskiej, Cena 
1 kg. wynosi obecnie w handlu hurtownym 20 
koron (zamiast 20 koron 50 hal.), w handlu de- 
taliczmym najwyżej 23 koron 80 hai. (zamiast 
25 korom). 

NIESŁYGHANE! Starosta Romanowski w 
Prezworsku i sekretarz starostwa Trojniarski, 
wezwali do urzędu kolportem, Wincentego Ry- 
baka i zakazują mu spzedaży , „Naprzodu” "A 
„Przyjaciela Ludu". Sosyalistomt zaś i ludow- 
com nie wydają legitymacyi na wyjazd jak np. 
do Krakowa, 
rzanym! 

Przed kilku tygodniami piętnowaliśmy w no- 
tatco z Przeworska fakt, że ksiądz miejscowy 
w zmowie z rabinem zabraniał właścicielowi 
hiura dzienników żydowi i temuż Rybakowi 
kolpartowania pism radykalnych. Dziś, znowu 
niecnej tej roboty podjął się stawosta ze swym 
sekretarzem! 

Samowola prowincyonalnych kacyków prze- 
chodzi granice! 

NOWY KWIATEK BIUROKRATYCZNY PO- 
CZTY W RZESZOWIE, które nie przyjmuje ja- 
szcze polakich czaków, wprowadzonych z dniem 
1 kwietnia. Co na to galicyjska dyrckcya poczt 
we Lwowie? Wczoraj pisaliśmy o takim samym 
wypadku w Makowie. | 

I TO SPOSÓB ZAROBKU. Generał Auffenberg, 
znany z czasów wojny generał ausitryacki, zgło- 
sié się miał wedle „Magyar Orszag* przed kilku 
dniami do sekretarza państwa niem. Austryi, 
dr. Deutscha, ofiarując mu zebrame przew siebie 
informacye, co do wojennych afer, jakie zacho- 
dziły w byłej austryackiej armi. Że jednak za 
wydanie tych wiadomości zażądał generał od- 
powiedniego podwyższenia emerytalnej pensyj, 
która obecnie wynosi 8000 koron, sekretarz sta- 
nu odrzucił stanowczo jego propozycyę. 
mua apo a a o każ PRA an U AACE "ODST 


WIELKA OPERA WH KRAKOWIE 


Prawdziwe arcydzieło filmowe w 6 aktaclı 


CARMEN 


z najznakomitszą światową artystką i tancerka 


POLA NEGRI 


jako ludziom politycznie podej- 


du świąt Wielkanocnych ukaże się wa wtorek | 


o zwykłej porze. 
ZEBRANIE MOMISYI KOBIĘGEJ lady Ho- 
botniczej P. P. S. D. odbędzie się we wiorek 


22 kwiotnia, Dunajewskiego D, oficyny: lewe 
IH p. Do komisyi kskieccj należą wszystkie 


towarzyszki wchodzyce w Skład rady robotni- 
czej. Sprawy ważna! Obecność wszystkieh 
członkiń konieczna. 


w roli tytułowej. Arcydzieło to, nie mające so- 
bie równego, oglądać winien każdy bez wyjątku 


WAMNTENNIE SUTURA” PRZY UL. SW. JMŃAL.6, 


gdzie wykonane będzie w . programie świątecz- 
: nym na podkładzie muzyki operowej, dostosu- 
| wanej |przez najwybitniejszych muzyków kra- 
kowskich. 
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rorkwemada w Sejmie 


ks. Lutosławski. 


Z obrazków sejmowych. 
Ksiądz Lutosławski żąda kary Śmierci. — Mordować heretyków! — Złote myśli ks. Lu- 
tosiawskiego o państwie połicyjno-Kościelnem. 


Ciekawe są niaktóre postacie w sejmie, Ty- 
powe, zajmujące. Kilka takich figur zamierza- 
my czytelnikom przedstawić. 

Na razie — weżmy typ Średniowieczny. Do 
tego typu można odnosić kilka sejmowych po- 
staci. Oto up. witosowiec (1) ks. Kotula w pole- 
mice z tow. K. Czapińskim walczący przeciwko 
demukratyzacył wiedzy i gloryfikujący schola- 
stykę. Ale ks. Kotula jest mniej ciekawy i ty- 


powy. 
Lepszy jest — ks, Kazimierz Lutuszawski, 
"według sprawiedliwości zwany Sejmowym 


Torkwemauq, Zaszczytne to powinno być imię 
dla ks, Lutosławskiego. Torkwemada — wszak 
to sławny inswizyter, wprawdzie krwawy i gro- 
źmy, ale to pono dla dzieła Wiary... 

Smukły i nerwowy, z głosem donośnym, prze- 
nikliwym, — ks, Lutosławski jest wszędzie, 
gdzie chodzi o represye, gdzie chodzi o gwałt 
przeciwko oswobodzicielskim dążeniom Ludu. 
On to stawia wniosek o międzynarodową poli- 
cyę, o kryminały, o cenzurę —- rzekomo tylko 
przeciwko bulszewikora. On to ratuje stan wy- 
jątkowy swą poprawką, gdy stan ten się za- 
-chwiał na skutek wniosków tow. Daszyńskie- 
go i posła Dębskiego. Do najcięższych, najmniej 
popularnych, najbardziej  antydemokratycz- 
nych posług używa luendecka prawica swego 
neurastenicznągo Torkwemady. Gdy np. za- 
chwiała się sjrawa mianowańców z kresów 
wschodnich, ks. Lutosławski już jest na trybu- 
nie, broni dzieła antydemokratyczmego i nazywa 
stanowisko mowcy socyalistycznego (wybieral- 
nęść!) — „partyjnem"... 

Sam posel biskup Teodorowicz nie zechce 
angażować się w tak niemiłych sprawach. Woli 
głodkawe, uroczyste, długie deklamacye — np. 
na temat sojuszu z ententą, kKezerwuje siebie 
dla chwil uroczystych, podniosłych. Dla „czar- 
nej“ roboty ma ks. Lutosławskiego. 

Gdy tow. Daszynski zagrzmiał na ks. Lutosław- 
skiego (próbował on przemycić wraz z nagło- 
ścią swego wniosku także jego treść merytory- 
czną): „Co? księdzu szubienicy się zachciało?" 
— ks. L. bardzo się oburzył. A gdy tow. Daszyń- 
ski w swej późniejszej mowie znowu wspomniał 
o szubienicach ks. Lutosławskiego, ks. L. obu- 
rzył się już głośno i na drugi dzień wyskoczył 
na trybunę i zarzucił tow. Daszyńskiemu zią 
wolę: nie mówił bowiem wcale w swym wniosku 
reprsyjnym nic o szubienicach (spodziewam 
sięl), tylko o kryminałach i policyach. 

Ale napróżno tak „w imię Dekalogu" (!) oburza 
się ks. L.i Szereg cytatów zaraz nam dowiedzie, 


RENE POW AC > OPC WE AA CRA JEZIORO TOP CA] OMA W WOK ARCE RCIE | 


ARTUR ĆWIRKOWSEI. 


taka cie, Polsko, marali? 


Czy taką cię, Polsko, marzyli 
schodzątą ze wzgórza Golgoty 
i, ķ&tórzy biegli do ciebie 
przez pola czerwonej tęsknoty? 


fiy 


uj U 


Ci, którzy na drzewach szubienice 
konali powrozem spętani? 

ci, co nie Boga lecz ciebie 

szli szukać w pośmiertnej otchłani? 


Czy taką cię, Polsko, marzyli? 

Świt modry, twej wiosny świt błyszczy .. 
Przecz cienie bolesnej trwogi 

wśród kwiatów stąpają i zgliszczy? 


rA 


O Polsko, o Polsko, o Polsko! 

jak pełno błękitnej swobody! 
śpiewają twe lasy wolne, 

ze szczęścia dziś płaczą twe wody... 


Uśmiechem radosnej nadziei * 
ruń młoda z ugorów wybłyska... 
Pełno wkrąg ducha twego, 
promieni twojego nazwiska, 


Strucnlałe od gromu wzruszenia 
przejęły cię serca człowiecze... 
Skąd smutek snem natrętnym 
za duszą zbawioną się wlecze? 


8. 
U krwawych kresowych_okopów 
tak dumnie sztandary twe gorą; 


a= 


jak bliska jest księdzu L. kara śmiorcł i jak 
nienawidzi sejmowy Torkwemada  buntowni- 
ków i heretyków. 

Kapitalnych dowodów pod tym względem do- 
starcza Teologia ks. Dwa Kazimierza Lutosław- 
skiego, wydana w Moskwie w 1916 r. z której 
ciekawe ustępy przytacza „Gazeta Polska“, 

Pełny tytuł dzieła ks. Lutosławskiego brzmi: 

„ieologia, czyli nauka o Bogu i rzeczach Bo- 
żych” (I) Wykład nauki chrzewcijańskiej (I) dla 
starszej młodzieży (!) i osób wykształconych. 
Tom II. „Życie moralne", o 

W tej właśnie pracy księdza posła znajduje- 
my ciekawe, zdumiewające poglądy ma roię 
i zadania państwa, 

Przedewszystkiem należy do nich wałka z fo- 
retykami, a jak wiadomo obecnie do heretyków 
ks. Lutosławski zalicza także i socyalistów. 

W T. II na str. 26 czytamy: 

„W stosunku do heretyków, którzy błąd 
swój z uporem i ze szkodą innych dusz, 
wbrew wyjaśnieniom kościoła szerzą, spra- 
wiedliwość wymagałaky najsurowszych kar; 
ich grzech jest taką winą, która zasługuje nie 
tylko na wyłączenie z obcowania wiernych 
przez wyklęcie, ale na osądzemie jak inne 
zbnodnie przeciw bliźniemu i przeciw porząd- 
kowi publicznemu: bo większą zbrodnią jest 
zatruwanie źródeł wiary i narażanie dusz 
ludzkich na chorobę i śmierć, aniżeli zatru- 
wanie studni, z której woda niesie śmierć dla 
ciał tych, co z niej korzystają i z tego tytułu 
kara śmierci najzupełniej byłaby sprawiedli- 
wa“, 

Niech żyje kara śmierci! — .woła w ekstazie 
w 20 stuleciu Torkwemada w polskiej konsty- 
tuancie. 

Żądanie kary śmierci dla heretyków ks. Lu- 
tosławsxiemu nie wystarcze. Zdamiem wielebne- 
go ks. posła, państwo winno się zająć masowem. 
mordowaniem heretyków, a zatem i politycz: | 
nych przeciwników ks, Lutosławskiego, jak np. 
socyalistów. 

Bo oto w T. II na str. 27 przewielebny kapłan 
głosi: 

„Ochronę ogólu przed zarazą ducha kościół 
dawniej pozostawiał władzy świeckiej pań- 
stwa chrześcijańskiego, którego prawo równie 
starannie strzegło skarbu wiary małuczkich, 
jak zapewniało bezpieczeństwo ich dobrom 
materyalnym przed najazdem i rabunkiem. 
Niestety, państwo nie dość sumiennie wyko- 
nywaużo ton urząd i z niejednej małej iskier- 


ki, która SAO się stłumić w z w przy 


ogniste burze twe imię 
na skrzydła wichrowe biorą... 


U krwawych kresowych okopów, 
gdzie huczą piorunów twych echa, 
żołnierzy gasnącym oczom 

twój anioł się, Polsko, lodśmiechą... 


Żołnierzy gasnącym sercom, 
nim czary je śmiercią przepoją, 
śni się, że giną, Ojczyzno, 

za wolność twoją i swoją... 


z 
W obliczu tych konających 
na świętej, granicznej twej straży — 
w tej ziemi, dziś niepodległej, 
Kto wolność odbierać się waży? 


4, 


O niebo ojczyste! obłoki! 

o bory, hiwy, ruczaje! 

by wchłonąć cię, szczęście wolności, 
oddechu, oddechu nie staje... 


Płyń słońce swobody nad ludem! 
niech twoja pochodnia rozpali 
huczące, dymne warsztaty, 

gdzie ciebie cierpiący nie znali; 


Przyziemne, kurne chaty, 

gdzie w drętwie letargu, w bezruchu 
na światło twych białych błyskawic 
czekały miliony, o Duchu! 

Niech wzbiera sokami pierś ziemil 
niech moce się prężą i rosną — 

z tą pierwszą, to życiem.nas darzy, 
z tą polską, z iedyną tą wiosną... 
A że w ten czas rozmodlenia 

nad sercem mem lęk się kołysze, 
to przeto, że wśród tych olśnień 
złowieszczy ciemności syk słyszę... 


- 


karygoinej bezczynności, albo gorszem jesz- 

cze wspólnictwie władz państwowych — o- 

gromne roznieciły się pożary, błędem trawią- 

ce liczne gromady i pokolenia, nawet dusz po- 
zostawionych bez obrony. Taki bierny stosu- 

nek do herezyi ze strony władzy, mającej z 

natu” cr « strzeżenia dóbr oby- 

wateli i ich bezpieczeństwa —. jest oczywistem 
wspólnictwem w ztroduj odstępstwa od wia- 
ry". 

W myśl więc szlachetnych zasad przewiele- 
hnego posła księdza, — słusznie powiada „Gaz. 
Polska“ — cały klub socyalistyczny, jako here- 
tycki, powinien zostać uwięziony, lub może 
stracony przez władze państwowe. Albowiem 
ks. Lutosławski w swej polemice z tow. K. Cza- 
pińskim oświadczył, iż kościół prowadzi wojnę 
z ruchem socyalistycznym, 

Torkwemada chce stosów płonących ną pla- 
cu Saskim w Warszawie i na Rynku w Krako- 
wie — na heretyków. „Karygodna — woła — 
panuje bezczynność władz!" 

Nie przeszkadza to księdzu L. pe aa 
powieszenie krzyża w Sejmie.l 

Jak widzimy, ideałem ks. Lutódiiwwiech jest 
nie tolerancyjna dernokracya, lecz państwo 
klerykalno-policyjne, w którem prym dzienży 
czarny Inkwizytor, mnich-dominikanin, Tor- 
kwemada — palący hereczyę wraz z heretykami. 

A jeśłi państwo nie zechce tak gnębić here- 
tyków, jak chce świątobliwy Torkwemada?! 
Wtedy trzeba będzie zastosować do nich, jako , 
„wspólników zbrodni odstępstwa od wiary“, to, 
co ks. Lutosławski głosi w T. II na str. 28, a 
mianowicie: 

„Kościół dla dobra wiernych może e 
władzy, której przedstawiciele odstąpili od 
wiary, zwolnić wiernych 02 obowiązku posła- 
szeństwa I nawet od przysięgi, nietylko” w 
charakterze kary dla odstępców, lecz także 
dla zabezpieczenia wiernych przed ich wpły- 
wem“, 

Takie piękne zasady wykładał ksiądz Luto- 
sławski w Moskwie w szkołach polskich. (A za- 
pewne wykłada je w szkołach jeszcze i dzisiaj!) 

Tak szerzy ks. Lutosławski, pogromca anty- 
państwowego bolszewizmu, antypaństwowe te- 
, orye. Tak stara się młodzieży zaszczapić jad an- 

| tyspołeczny, antypaństwowy — dla celu czarnej 

oma 

Taka figura typowa dla czasów inkwizycyj- 
nych, przenayka się jak cień, po kuluarach pol- 
skiego Sejmu konstytucyjnego; rozbija się na 
trybunie sejmowej w obronie represyj ad 
maiorem Dei gloriam; siedzi z ramienia luen- 

decyi w komisyi oświatowej (1!) Sejmu... 


eak 


Chodzęcy anachronizm. Jakiś średniowieczny 
przeżytek. Jakiś wychodźca z grobów... 
Ale takich torkwemadów, zresztą 
mniejszego kalibru, jest więcej w Polsce... 


jeszcze 
Cz. 


5. 


W kwiatach stuharwnych i złocie 
bezmiary pól twoich wnet staną... 
'wynijdą z sierpami zniwiarze 

na niwę twą rozśpiewaną.. 

Wynijdą z sierpami żniwiarze, 

jak ptactwo rozlogi obsiędą — 

Dia kogóż, o ziemio ty miła, 

plon łanu twojego żąć będą? 


E wolna — i tylko swym dzieciom 
otworzysz skarb wnętrza ukryty. . 
Lecz biada, gdy kto się ośmieli 
znieważać cię pracą — najmity! 


6. 
Na krzyżu zwalonym ty stoisz 
z rozwianą chorągwią pod zorzą — 
a oto płomienie twych myśli 
zgrzybiałych i podłych już trwożą. 


Nie wstałaś ze złotogłowiów, 

nie wyszłaś z wyniosłych kościołów, 
lecz z dusznych kazamat cierpienia 
iz mroku przepastnych wądołów. 


Nie żyłaś ty z pańskich okruchów, 
żebrząca po przedpokojach — 
lecz trwałaś w żywocie ludu, 

w jego niewoli i znojach. 


Gdy twego imienia przed światem 
nikczemna się zgraja zaparła — 
on modlił się polskim pacierzem 
i dusza twa nie umarła.,. 


I dziś, gdy jawisz się w chwale 3 
nad krwi nieostygłej kurzawą, 
on jeden, Polsko, do ciebie, 
on tylko jeden ma prawol 
Geny es zi 


p 


NABPRZOAB" 


Z piexta prowincyi galicyjskiej. 


Opłakane Bah — Głód w Żywiecczyźnie; niema zboża na zasiew! — 


Nadużycia bez końca. — Wójt się mści. 
Nagonka księży; kulomiot znowu na ambonie! — 


— W pogoni za „bolszewizmem*. — 
Aresztowania bez końca. — 


Dokąd zmierzacie, panowie? 


Ciężkie i tmudne stosunki pamują dziś na pro- 
wincyi galicyjskiej. Przewrót w Polsce, wojna, 
rewolucya na wschodzie, nieraz głód i bezrobo- 
cie — ogromnie podnieciły ludność pracującą 
miasta i wsi. Wpatrnzona jest w Sejm, jak w 
abawienie, oczekuje wielkich, radykalnych re- 
form, zwłaszcza solnej i wyczekuje z napręże- 
niem końca swej strasznej udręki. Spodziewa 
się polepszenia w wolnej Polsce swego opłaka- 
nego losu. Naprężenie wciąż wzrasta. Podnie- 
ca jë wstrzymanie zasiłków (amerykańskich i 
wojskowych), wypłat inwalidzkich itd. * 

Tymczasem władze na prowicyi zazwyczaj 
nie rozumieją ani zródeł ani istoty tego podmie- 
cenia i naprężenia i wzmagają je jeszcze bar- 
dziej szeregiem niemydrych represyj i zarzą” 
dzeń. Urzędnik, żandarm, wójt i ksiądz łączą się 
w szlachetną czwórkę, która swą dotychczaso- 
wą polityką może kraj doprowadzić do kata- 
strofy.. Rzecz prosta, faktów nie uogólniamy, 
wiemy dobrze, że są uczciwi i rozumni urzę- 
nicy i wójci, ale w grubszych ach tak 
właśnie sprawa się przedstawia. Posłowie so- 
cyalistyczmi z Galicyi na konferencyi w War- 
szawie z min. Wojciechowskim dokładnie przed 
stawili ten stan rzeczy i uzyskali przyrzeczenie 
całego szeregu zarządzeń dla naprawy tych 
wprost groźnych stosunków. Zobaczymy. Zo- 
baczymy też, co p. gen. delegat Gałecki zechce 
uwdzynić w tym celu. 


A teraz zilustrujemy tę rzecz szeregiem po- 
szczególnych faktów z powiatów najlepiej zna- 
mych piszęcemu te słowa — Żywieckiego i 
Wadowickiego. 


W żywiecczyżnie. panuje — głód... Głód w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Posłowie soe. z tego 
okręgu kiikakrotnie intefpelowali z tego powo- 
ğu w Sejmie i stawiali wniogki; przedstawiali 
w swych mowach w bardzo smutnem świetle 
położenie głodującej ludności (brak możności 
emiegracyi, nieurodzaj przeszłoroczny itd.), uzy- 
skano nawet traktowanie Żywieckiego i bardziej 
dotkniętych klęską głodową okolic Wadowic- 
kiego pod względem aprowizacyjnym jako cen- 
rów przemysłowych. Niestety, niewiele to po- 
mogło. Na konferencyi z posłarni soc. okręgu 
starosta p. Żółkiewicz oświadczył, że powiat po- 
trzebuje do 100 wagnów zboża miesięcznie dla 
fakiej-taklej aprowizacyi; otrzymuje zaś — 8.. 
Co gorsza, braknie zboża na zasiew!i W tej spra- 
wie soc. posłowie wysłałi wraz ze starostą tele- 
gram do min. Minkiewicza, wskazując, iż trzy 
czwarte powiatu żywieckiego zostaną nieob- 
eiane... Niepodobna tu dostatecznie poruszyć 
weazystkich trosk aprowizacyjnych tych 2 po- 
wiatów, ale do braku zboża przybywają inne 
klęski i to mieraz wcale magadkowego charak- 
teru. Tak np. ze Suchej donoszą nam, iż 10 tys. 
kg tłuszczu przyznanych BAĆ nie doszło 
ze == Apt Y SA 


P r Emina GONCOURT. 
Smierć Juliusza Goncourta. 
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Noc z niedzieli 19 czerwca na poniedziałek. 
Calg noc ten rozdzierający szmor oddechu, po- 
dobny do szmeru piły w mokrem drzewie... a 
co chwilę wyrywają się z niego jęki bolesne... 
Całą noc ta pierś w ruchu, podnosząca kołdrę... 
Bóg nie oszczędza mi widoku agonii ukocha- 
mej istoty, czy oszczędzi mi konwulsyi ostat- 
niej chwili? 

20 czerwca. Świt dnia ślizga się po jego twa- 
rzy, która przyjęła już ceglastą, ciemną żółtość 
śmierci. Oczy awe, głębokie, mroczne... 5 w 
nich wyraz cierpienia i niedoli nieopisanej. 

Stworzyć istotę jak tę oto, tak inteligentną, 
tak oryginalną i złamać ją w 39-tyim roku ży- 
cia!... dlaczego? 

Godzina 3. W jego mętnych ocząch nagle u- 
śmiech jakby rozbłysk... z długiem zatneyma- 
niem na mnie wzroku, który powoli jakby roz- 
tapiał się w dali. Dotykam jego rąk: są jak 
zimny marmur. , 

Godz. $ min. 40. Umiera, właśnie umiera... 
Chwaia Bogu! umarł po dwóch czy trzech słed- 
kich westchnieniach oddechu malego dziecka, 
które usypia. 

Przerażająca nieruchomość pod kołirą' tego 
ciala, nie mającego juź w łożu życia snu. 
jego odsłoniły się, pelne w spojrzeniu cierpień 


Oczy ; 


konsumentów niewiadomo z jakich przyczyn, 1 
ludność jest pozbawiona tłuszczu. 

Do tego przyłącza się bezrobocie. Tu pomódz 
mogą tylko roboty publiczne na wielką skalę. 
Soc. posłowie poruszyli tę sprawę u min. Pru- 
chnika, wnieśli odpowiednie pismo i otrzymali 
odpowiedź, iż kredyty zasadnieżo są pwyzna- 
ne: z tego prosili posłowie soc. o 2 mil, dia Ży- 
wieckiego powiatu, 1 milion dla Żywca, półtora 
miliona dla Wadowickiego pow. itd. Analogicz- 
ne pisma wniósł stapińszczyk Putek. Teraz cho- 
dzi o szybkie uruchomienie tych robót. Starosta 
Żywiecki obiecał w jaknajszybszem tempie 
pwzedstawić wykaz najniezbędmiejszych robót. Ze 
gwej strony posłowie soc. poparli wniosek o bu- 

dowę kolei Kęty—żŻywiec—Oświęcim, regula- 
cyę Koszerawy itd. Miejmy nadzieję, iż staro- 
stwa wadowickie i żywieckie energicznie zaj- 
mą się tę sprawą, zainicyowaną przez posłów. 

Gdy mowa o aprowizacyi, warto wskazać or- 
ganom administracyi, by więcej i szozerzej o- 
pierały się na orgamizacyach robotniczych. Tak 
np z Międzybrodzia żywieckiego dochodzą 
skargi, iż przydział aprowizacyjny wpływa cały 
do wójta, zaś referent aprowizacyjny starostwa 
odmawia przydziału dla konsumu miejscowe- 
go. Jest to — nie mówiąc już o innych sżro- 
nach kwestyi — wielki błąd polityczny. 

Skoro mowa o wójtach, należy powiedzieć o- 
twarcie, iż bardzo a bardzo często prowadzą 
łaktykę szkodliwą dła ludności, Rady gminne 
są przeważnie stare, niemal odwieczne; uzy- 
skać przeprawadzenie nowych wyborów bardzo 
trudno, 1 wieś z tęsknotą oczekuje nowej ordy- 
nacyl gminnej I nowych wyborów. Bardzo czę- 
sto wójt staje się majwsteczniejszym  czynni- 
kiem na wsi, odmawia produktów socyalistom 
i znęca się nad nimi. Ażoby nie mnożyć przy- 
kładów — w Treśnie wójt Maruszczak z sekre- 
tarzem Jakóbcem odsyłają chłopów po aprowi- 
zacyę „do czerwonych“, nie dają soli, utrudnia- 
ją otrzymanie dnzewa itd. Te stosunki skończyć 


się raz musząl 
Teraz nowy rozdział — prześladowania 
zn przekonania, za  socyalistyczną agita- 


cyę wyborczą. — Władze widocznie uważają, 
iż teraz nadszedł czas porachunku za klęskę wi- 
tosowej 8-ki i zwłaszcza klero-endeckiej 10-ki. 
Arssztują na prawo i lewo. Żandarmerya spi- 
suje się tak, że rosyjska i carska mogłaby jej 
pozozdrościć. Parę przykładów. Znany żywiecki 
kolejarz Wgtor jedzie do Zwardonia zbierać 
podpisy pod deklaracyą przystąpienia do za- 
wodowej organizacyi kolejarskiej. Jakiś nik- 
czemnik-denuncyant puszcza telegram — je- 
dzie hbolszewik, łapać! Żamdarmerya natural- 
nie łapie, rewiduje, pod bagmetami odstawia 
do Żywca itd. Na szczęście tym razem tow. Wą- 
tor nie siedział w kryminale, jak Miodoński 
(obecnie zrujnowany) miesiącami, lecz wkrót- 
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ostatnich dni życia. Głowa jest nieco podnie- 


Siona na poduszkach i zdaje się słuchać z pię- 
knym tonem wyniosłego lekceważenia. Z całej 
fizyognomii zda się wyłaniać smutek icco sar- 
kastyczny.. wzrok zda się iść za tobą po o- 
statnim pocałumku, który zhożyłeś na jego czo- 
le.. i możnaby mieć przez chwilę złudzenie ży- 
cia, gdyby się nie dostrzegało fioletu jewo pa- 
zmogejów u końca bladych palców. 

Im dłużej patrzę na niego, im bardziej stu- 
dyuję rysy, tem dokladniej odnajduję ua tej 
twarzy wyraz moralnego cierpienia, którego , 
nie widziałem na żadnej fizyognomii pośmier- 
tnej, tem bardziej objawia mi się jej głęboki 
smutek. I zdaje mi się, że czytam ua niej — 
z poza życia żal za dzielem przerwanem, żal za 
istnieniem, żal za starszym bratem. 

Wiorek g. 1 w mocy, W cieniu firanek osła- 
niającym jego głowę, błyski świecy, płonącej 
na nocnym stoliku, 


Szczególne, że w tej nocy, w pierwszej nocy po 


jego śmierci nie czuję rozpaczy tych ostatnich | 
nie czuję jakiegoś straszliwego bólu, któ- ; 


dni, 
rego się spodziewałem. Ogarnia mnie ukojenie, 
słodkie i smutne, wywołane myślą. że en już 
wybawionmy od życia. 

wstając tego raie 
ka godzin, widzę go 
twarzy, lecz mającej 
wystawionego na goręcw. 


z łóżku, udzie spaiem. kil- 
z wczorajszym  wWYTAŻEKI 
już żółty odcien wogku. 
spieszę się, gw giia 


chwiejąco się pod wiewem , 
nocy, rozwodzą. jeszcze jakby życie po twarzy. | 
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ce zosiał wypusaczuny. Pod hasiem walki z bol- 
szewizmem dzieją sig bezprawia tez końcal 
Znaleziono bardzo wygodne hasło! Oto w Je- 
leśni aresztowano Kaszowskiego Franciszka za 
to, iż pono wyraził się, że jeśli Sejm nie da 
reformy rolnej, sam lud ja przeprowadzi, W 
Wadowickiem aresztowano b. legionistę Polla- 
ka za to, że podobno próbował zakładać orga- 
nizacye chłopskie. W Zebrzydowicach koło Kal- 
waryi aresztowano t. Paszkowskiego za to, iż 
przy wyborach szedł ze socyalistami i interno- 
wano go w Wadowicach. 

Tego rodzaju faktów jest więcej. Latwo zro- 
zumieć, jak rozgoryczają ludność, jaką niewia- 
rę budzę, w Sejm i demokracyę i jak istotnie 
podniecają bolszowickie nastroje, 

Księża także nie próżnują i dolewają w miarą 
sił oliwy do bolszewichieyo opma siwojerni bez 
wzęlędnemi prześladowaniami socyalistów i 
ich sympatyków. W Wadowicach księża Pro- 
chownik i Pytel oświadczyli, że dokąd będą w 
Wadowicach, nie pozwolą socyalistkom Gra- 
cyaszowej i innym trzymać dziecka do chrztu. 
W Wadowicach ks. Janiczak „objaśnia“ dzie- 
ciom(1) na egzorcie, że jakiś zbrodniarz ma spo- 
wiedzi (ładna tajemnica spowiedzi!) wyznał 
mu, iż dlatego swg zbrodnię popełnił, że był :— 
sacyalistą. W Krzeszowie ksiądz grozi odmó- 
wieniem posług religijnych we wsi (za śluby 
bierze po 600 kor). W Trzebini żywieckiej 
ksiądz, bijąc dzieci, urąga na nich: „Dlaczego. 
ście czerwone prosiąłka, nie a ie ojców 
swoich, by nie głosowali na 5-tkę?* W Żywcu 
wyborcomk-socyalistom odmawia się wozgrze- 
szenia. W Cięcinie ks. Studencki powyrzucał 
kobiety, które głosowały na 5, z kółka różańco- 
wego i grzmi na całą wieś o „zamitym owocu" 
socyglizmu. W Kolebach ad Żywiec ks. Satke 
powyrzueał swych dzierżawców za to, że poszli 
ze socyalistami i zostawił ich (po chrześcijań- 
sku!) bez kawałka chleba. „Kdźcłe do piątki po 
rozgrzeszenia!“ — wrzeszczą przy koniesyona- 
łach żywieccy księża. Ks. Gniłka wyzywa pu- 
blicznie soc., posła od „Barabaszów-rozbójni: 
ków*(I). 

Można by setki numerów „Naprzodu“ napeł- 
nić temi atakami księży wadowickich i żywie- 
ckich. Potem się dziwią, że ludność odwraca się 
od nich ze zgrozą, widząc, jak wyzyskiwany 
jest autorytet sukni kapłańskiej dla zgoła nie- 
chrześcijańskich celów! Posłowie nasi potuafią 
w Sejmie należycie napiętnować tą nienawist- 
ną politykę księżą, a rozgoryczona ludność za 
swej strony potrafi znaleść środki obrony. — 

Część księży — po wyborach — nieco się uspo- 

koila nh szczęście, ale reszta dalej szaleje... 

Oto w jakich ciężkich warunkach żyje i pra- 
cuje na prowincyi robotnik i małorołny chłop, 
wydany na łup głodu i nadużyć. Nie dziwimy 
się więc, że rcoząoryczenie wzmaga się. Wszakże 
nawet dość konserwatywny reprezentant boga- 
| tych chłopów w Sejmie Witos w gorzkich sło- 
| wach ostrzegał przed kontynuowaniem tego ha- 


niebnego systemu. Doszło do tego, że nawet 
„Piast“ żali się na napaści księże — na skrom- 
nych witogowców, wśród których wszak siedzi 
średniowieczna postać ks. Kotulil 


Co dale] będzie? Dokąd zaprowadzi nas ten 
amram. EEEE TEE EEE EE 


wnie usiluje wbić sobie w pamięć jego twarz 
ukpchaną. Niedlugo już go będę widział, 'Sły- 
| szę, jak o schody uderza żelaziwo... metaliczny 
| dźwięk rogów trumny, którą tak rychło przy- 
noszą z powodu wielkich upałów. 

| 

| 

| 

| 

| 


Pewnego razu w pociągu, gdy pierwszy raz 
jechaliśmy do Vichy — cierpiał tego dnia na 
wątrobę i spał na wprost mnie z głową wstecz 
odrzuconą — na sekundę w jego żyjącej twa- 
rzy ujrzaiem twarz pośmiertną. Od tego czasu 
każdym razem, kiedy był bardziej słaby, kiedy 
ogarniał mnie niepokój, odnajdywalem tę wi- 
zmyę, pazymknąwszy oczy. 

A zatem! Pelagia powiedziała: — Trzeba jeść, 
aby mieć siły na jutro, na ciężki dzień jutrzej- 
Szy. 


— 


“Pret tiupan tego, ae: mmie tak "kochał, 
| dla którego nie było nic pięknego i dobrego, 
jak tylko to, co zrobił albo powiedział idmund, 
czuję dręczące mnie wyrzuty za moją opryskii- 
wość, szorstkość, za ten cały okrutny i rozu- 
mnie obmyślany system, za poniocą którego 
spodziewałem się wyrwać go z atonii, przy- 
wrócić mu wolę. Ach, gdybym był wiedział! jak- 
żeż ukrywałbym, jakże łagodziłbym wszystko 
wobec niego, jakżebym się starai uczynić mu 
koniec życia takim, jakim ura:alaky go uczy- 
nić przenikliwość miłości matki, nawet zupeł- 
nie pospolitej. 


Cag dalszy nastąpi! 
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haniebny system prowincyonałny? Do zdyskre- 
dytowania Sejmu i demokmacyi? do samosą- 
dów? do bolszewizmu? do anarchii? 

Z zapałem godnym lepszej sprawy ci siewcy 
bolszewizmu z prawicy pracują nad swem dzie- 
lem., Ojczyzna potrzebuje jaknajwiększego sku- 
pienia sił, dobrej woli, legalności, ale na pro- 
wincyi szaleją nadużycia. Odpowiedzialność 
oala spadnie na winowajców z prawicy oraz na 
sprawców bezpośrednichł cz. 


-- Robotnicy i Chłopi! 
Towarzysze! Towarzyszki! 


Po raz pierwszy święcić będziemy nasze robo- 
tnicze, proletaryackie święto 


1 Maja 
w Wolnej i Zjednoczonej Polsce. 


Pękły kajdany ucisku najeźdzców, w gruzy 
runęły trzy trony zaborcze, a poprzez dalsze 
kordony podają sobie dłonie dła stworzenia je- 
nej nvielkiej Polskiej Partyi Socyalistycznej 
zorganizowani robotnicy całej Polski. 

Świadomi, że nie pomoc obcych, lecz jedynie 
nasza własna siła może zbudować silne pań- 
stwo i ugrumtować je na zasadach sprawiedli- 
wości, musimy corychlej zorganizować pod na- 
szym <srtandarem caly polski Ind pracujący. 

Dążąc do demokratycznych rządów ludu pra- 
cującego, chłopa i robotnika, w państwie, po- 
wieci> i gmiuie musimy dążyć do zdobycia pe- 
wszechnzgo i równego prawa wyborczego do 
gminy i rad (sejmików) powiatowych. 

Po uzyskaniu ośmieogodzinnego dmia pracy 
wybudować należy polskie ustawodawstwo 0- 
ochronne, chroniące pracę robotnika, kobiet i 
dzieci, rozwinąć i udoskonalić ubezpieczenie 
społeczne, wprowadzić ukezpieczenie na starość 
i na wypadek braku pracy, przeprowadzić kon- 
sekwcnlnie i celowo secyalizacyę kopalń i fa- 
bryk i zapewnić robotnikowi owoc jegó znojnej 
pracy. 

Reforma rolna, wywłaszczenie majoratów, 
dóhr martwej ręki i obszarników ma usunąć 
dotychczasową nędzę chłopa bezrolnego i malo- 
rolnego, ma dać ziemię tym, co na niej pracują. 

W odrodzonem państwie zniknąć muszą za- 
bytki rządów zaborczych (stan wyjątkowy) 
prześladowania polityczne, Konfiskaty, cenzu- 
ra. Zupelne swobody obywatelskie, swoboda 
zgromadzeń, stowarzyszeń i prasy muszą stać 
się corychlej udziałem polskiego ludu. 

Wolni od szowinizmu musimy stać na straży 
praw naszego narodu i nie możemy dopuścić do 
pegwałcenia naszych praw, do zagarnięcia zie- 
mi polskiej przez' naszych sąsiadów. 

Wierzymy, że jedymie sprawiedliwe  zastoso- 
wanie prawa narodów do samoistnego urzą- 
dzenia swego bytu państwowego umożliwi 
zgodne pożycie ludów. 

Towarzysze! Święćcie uroczyście dzień 1 ma- 
ja. Niech wszędzie stanie praca, niech na set- 
kach zgromadzeń wyrazi się niezłomna wola 
tuđu, niech nad demonstracyami potężnemi po- 
wiowa dumnie zwycięzki czerwony sztandar, 

Niech żyje 1 majał 

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


Towarzysze i Towarzyszki! 
W wykonaniu uchwały Komitetu Wykonaw- 
czego zwołujemy niniejszem do Krakowa 


XV. KONGRES 


Polskiej Partyi Socyalno - Demokratycznej 
Galicyi 1 Śląska 
na dni 25, 26 i 27 kwietnia 1943 r. 

Kongres ten. odbądzie się w dniu 27 kwie 
mia b. r. współnie z Polską Partyą Socyalisty- 
ezma b. zaboru rosyjskiego i b. zaboru pruskiego. 

Proponujemy następujący tymczasowy porzą- 
dek dzienny: 

1. Otwarcie i ukonstytuowanie się Kongresu. 

2. Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego P. 
P. S. D. i Centralnego Komitetu robotniczego P. 
P. S. (Stosunek P. P. S. do Komunistów). 

3. Sprawozdanie sejmowe (sprawa konstytu- 
cyi i granic Polski). 

4. Organizacya (program, statuł, Stow. zawo- 
dowe). 


5. Wybór Zarządu partyjnego i Komisyi kon- í 


trolującej. 
6. Wnioski. 
Kraków. dmia t6 marca 1919 r. 
Za Komitet Wykonawczy Polskiej Partyi So- 
eyalno-iemokratycznej: 
Z. Elemenxiewiez, J. Enplisch 
sekretarz. przewodniczący. 


| 
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BACZNOŚĆ DELEGACI NA KONGRESI Na 
dworcu kolejowym w Krakowie zostaje w dniu 
22 bm. we wtorek wieczorem utworzone dla de- 
legatów biuro kongresowe P. P S. D., do którego 
należy się zgłaszać po wszelkie informacye. 
Członkowie biura urzędują przy wyjściu z czer- 
wonemi odznakami. Prosimy o przedruk wszy- 
stkie pisma part. 

Sekcya Kongresowa P. P. S. D. 


Do robotników krakowskich. 


Micszkaniu dla delegatów ma Kongres zgła- 
szać należy pomiędzy podz. 11 a 2 w poludnie i 
5—8 wieczór w Ssekretaryacie Rady Robotnicz: 
Dunajewskiego 5, II. p. Oraz pomiędzy 3—2 w 
południe w miejskiej kasie chorych u tow, ba- 
pińskiego Dunajewskiego 5, I p. 


Sekcya Kongresowa. 
ae jeakpanincjzanakminwiazzcwiej 


Zmatwychydane ted diego. 


Nad wieńcem starych domów jabłonkowskie- 
go rynku (na Śląsku cieszyńskim) góruje dom 
napoły murowany, napoły z drzewa wzniesiony. 
Prosty i naiwny w swej budowie, złączył prze- 
szłość drewnianą z murowaną teraźniejszością, 
nie zatracając pierwotnego kaztałiu, jaki mu na- 
dała myśl twórcy cieśli. W tem naiwne budo- 
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tajemnica śląskiego ludu. 

Od wieków losem dziejów rzucony na pastwę 
obcym, zapomniany przez swoich, wytrwał 
wiernie w swem uczuciu dla. Polski. Przekreśli- 
ła go pozormie myśl naszych dziejów, on trwal 
niezłomny. Tak niegdyś, wśród zaanętu przy- 
rodniczego kształtowania się ziemi śląskiej, 
gdy fale mówz biły w nią, przelewając się jej wą- 
skiem gardłem z równiny polskiej na morawską, 
na dno, — dzisiejszy Śląsk — tych wód padało 
bogactwo przyrody, po które dziś wróg chciwy 
dłon zaborczą wyciąga. Gdy w duszę ludu ślą- 
skiego biły fale niemieckie i czeskie, gdy ugiąć 
się musiał ten lud zewnętrznie, w duszę jego, 
w uajgłębsze jej tajniki, zapadała i zamykała 
się miłość ku Polsce i pamięć o niej niezłomna. 
Niby bogactwa te przyrody w głębi ziemi ślą- 
skiej skryte, przetrwała wieki. 

Przeszły czasy. Wróg do głębi ziemi się za- 
kradł, bogactwa jej dla siebie przywłaszczając, 
bo myślał, że lud śląski już zasnął na zawsze. 
Że zamarła w nim miłość pamięci o Polsce — 
pocieszał się. Ale ziemię śląską i jej lud zwią- 
zała ofiara krwi i tajemnicą czerwoną niero- 
zerwalnie spoiła. 

Gdy wrogi młot uderzył w łono matki-ziemi, 
drgnęło serce ludu. Tajemnica i ślub krwi od- 
żyły. Nie na gwarnem, rycerskiem polu, ale w 
głębi ziemi, w ponurej nocy kopalń uderzyły 
serca rycerzy pracy. Górnik, robotnik i chłop ślą- 
ski ocknął się. Nadeszła chwila przebudzenia. 
Porwał się do walki, a choć przez swoich zapo- 
mniany, zaciął zęby i Sam bronić się począł. Za- 
pomniała o nim bowiem ojczyzna, nie pamiętała 
nawet literatura, rzeczy ojczystych wierna 
stróżka. A przecież ten lud święcie chował oj- 
czyste pamiątki, po polsku domy swe wznosił, 
Kto widział kościół w Kamienicy, domy „błiż- 
niacze* i podcieniowe w Jabłonkowie i tylu in- 
nych miejscowościach, ten zrozumie, ile miło- 
ści trzeba było, by zachować połski typ budow- 
nictwa drzewnego. Domy i kościoły te, związa- 
ne z przyrodą i ludem, nie były przypadkową 
bezwładnością tradycyi, ale świadomem prze- 
ciwstawieniem się obcemu kszłałtem budowni- 
ctwu wroga. Pozostały te domy świadectwem 
niezbitem polskości łudu śląskiego. 

Sam się broni, sam szczątków swej mowy 
strzegł, mim wreszcie kraj walkę tę spostrzegł, 
odczuł i zrozumiał. Nie było, ktoby ludowi w 
wałce tej przez wieków kilka toczonej, bo nawet 
„panów“ miał obcych, co wrogim don językiem 
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obcym nie uległ. Ale j niechęci ku swaim, choć 
sprawiedliwej nie żywił. I gdy padły nań z Kra- 
kowa pierwsze promienie oświaty narodowej, 
cadem sercem ją chłomał, słów czasem nie rozu- 
miejąc. Błyszczące łzami oczy, wstrzymany 
dech i bijące niepokojem wzruszenia serca byly 
najcudowmiejszą nagrodą polskiego — na Ślą- 
sku — prelegenta. Odżyło ziarno. Cudny kwiai 
polski — dzika róża polua — wykwitł na ezar- 
nych od pyłu węgla i dymu polach śląskici:. 
Z potu, łez i krwi ludu śląskiazo wyrosła, Zdu- 
miała się Polska, ale ogromu ofiary nie odezu- 
ła, odzyskanego syna nie dość miłująco przy- 
garnęła. Może, że sama wolną nie była? 

Ale przyszło zmartwychwsianie, „z dymu po- 
Żarów, z kurzu krwi bratniej“ powstała wolna 
Polska. Pieziysze święto wiesny, święto zmar- 
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twychwstania w wolnej Polsce z martwych po- 
dźwigmęło lud śląski. Wstał potężny miłością ku 
Polsce, ofiarny zdrowiem i życiem, może najpię- 
kniejszy z wszystkich Polski synów, gdy z god- 
nością czystego serca i dumą honoru wahają- 
cym gię kierownikom świata rzucił słowa wol- 
nego Polaka: raczej śmierć niż ustąpienie pię- 
dzi ziemi. Siebie zniszczymy, ale nie ustąpimy. 
Jeśli świat nam sprawiedliwości nie da, sami ją 
zdoBędziemy. 

Zmartwychwstał lud śląski sam, przez wszy- 
stkich zapomniany, nie zapomniał, gdzie jego 
cel i jaka doń droga. Pierwsze święto . zmar- 
twychwstamia w wolnej Polsce ujrzało cud siły 
niespożytej: Zmartwychwstanie ludu śląskiego. 
a an 


Białe niewolnice. 


Opłakana dola służących. — Wszystko po sta- 
remu. — Projekta t. Poppowej. -—- Nasze próby. 
— Organizować służące, 

W ubecnej chwili przełoraowej prawie kai- 
da kategorya ludności pracującej walczy z e- 
nergią o podniesienie swego materyalnego i mo 
ralnego bytowania, — Nie potrzebujemy chyba 
nadmieniać, jak wiele pod tym względem osią- 
gnął człowiek, walczący w szeregach naszej 
partyi i w organizacyach zawodowych. Organł- 
zacya — jest tem hasłem, któwe łączy szeregi 
robotnicze dla zwycięskiego boju. 

Ale jest jedna kategorya pracowników, ra- 
czej pracowniczek, której prawie nie poruszył 
u nas przewrót powojenny. To są słażące,. Jak 
białe niewolnice, po staremu pracują od świ- 
tu do nocy, oddane na łaskę i niełaskę pana, 
pani.. no i paniczów. Za lada nieposłuszeń- 
sbwa — wyrzucenie z miejsca, z taką attestacyą, 
że innego miejsca znaleść niepodobna. Płacą 
marna, własnego kąta niema, gderanie od rama 
do wieczora, stosunki służbowe nieuregulowa- 
ne, praw żadnych; nawet głos przy wyborach 
najczęściej był podawany z rozkazu —- pani. 

W Niemczech, w Finlandyi stużące są posła: 
mi; u nas wciąż niewolnicami. 

Klerykali ze znaną obłudą zaciągają biedne 
służące do swych stowarzyszeń, które ani o włos 
żadnej doli nie poprawiły: oszałamiają je pro- 
cesyami i feretronami. Ale niewolnictwo trwa 
dalej — z błogosławieństwa św Zytek.. 

Najwyższy już czas, aby zacziekowaś - stę 
także łą katłegorya obywatelek polskich! 

Na Zachodzie w tym kierunku już wiele zro- 
biono. Nawet w niemieckiej Austryt. W Sejmie 
niemiecko-austryackim tow. Adełajda Popp 
przedłożyła prejekt ustawy o pomocnikach i po- 
mocnicach domowych (służbie domowej). 

Projekt ten dotyczy wszystkich osób, spełnia- 
jących płatne usługi w gospodarstwia domo- 
wem i należących do tego gospodarstwa. 

Żarcbek ma być wypłacany w końcu kaž- 
dego miesiąca, Posiłek ma być taki sam, jaki c- 
trzymuje rodzina gospodarza. Praca trwa od 
6-tej rano do 9-tej wiesz, z czterogodziuną przer- 
wa, przyczem jedna przerwa ma trwać trzy go- 
dziny z rzędu. Od 10-tej do 6-ej rano pomóenł. 
cy(ce) domowi nie są obowiązani do pracy. Wy- 
jątkowwo pilne usługi w godzinach przerwy ma- 
ję być wynagradzane osobno. 

Co drugą niedzielę pomocnik(ca) ma „wycho- 
dne“; oprócz tego jeden dzień w tygodnie wol- 
ny od godz. 3-ej popol. 

Jeżeli służba trwa bez przerwy w ciągu roku, 
to pomocnik(ca) ma prawo do najmniej 8-miu 
dni urlopu, po 2-ch latach — do dwutygodnio- 
wego urlopu. Urlop jest płatny, prócz tego pod- 
czas urlopu otrzymuje się dodatkowo pół pen- 
syi, 

W razie choroby i wypadku pomocnik(ca) ma 
prawo do płacy w ciągu 2 tyg, jeżeli słusba 
trwała 2 tygodnie, i w ciągu 4 tyg., jeżeli słu- 
żba trwała dłużej. Wymówienie dwutygodnio- 
we. Ma być zorganizowana specyalna inspekcya 
domowa dla kontroli nad wykonamiem ustawy. 

Taki jest projekt tow. Popowej — jak widzi- 
my, stosunkowo wcale skromny. Tem bardziej 
zasługuje na uwagę naszej partyi. Być może za, 
interesują się nim nasi posłowie w Sejmie. — 
Niech i służba domowa poczuje opiekę parłtyi 
robotniczej! 

Wiem, że w ostatnich miesiącach w Krako- 
wie towarzysze nasi urządzali zgromadzania 
służących z bardzo dobrym skutkiem. Chodzi 
o to, aby tą pracę kontynuować, nie ustawać. 
Należy wytworzyć stałą organizacyę. Organiza- 
cya kobiet miałaby wdzięczne lu pole do pracy. 
Pamiętajmy, że np. przy wyborach — gmin- 
nych, sejmowych — wyzyskana materyqlnie 
slużeca, jest wyzyskiwana także moralnie i glo- 
suje ma swoich Wronów.. 

Najwyższy już czas położyć kres 
doli służącej, którą czeka los histeryczne; 
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„wotki lub śmierć na bruku lub prostytucya. — 
Zbudźmy godność ludzką, Gzłowieczeństwo i 1 
tych nieszczęśliwych! Gz. 
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Sprawa rolna w Rosyi. 


Sprawa rolna była już od dawnych czasów 
bolączką ludu rosyjskiego Nizki stan kultury 
rolnej, słaba intensywność pracy, ciemnota i 


konserwatyzm ludu, brak współdziałania rzą- 
du w kierunku podniesienia produkcyjności 
ziemi, sprawiły, że głód na ziemię był głównym 
motorem ruchu rewołucyjnego wśród chłopów. 
loteż „Ziemia i Woła“ było tem hasłem, pod 
którym pierwsi socyaliści rosyjscy rozpoczęji 
swą propagandę wśród mas włościańskich. 
Stanowisko wobec reformy rolnej decydowało o 
Wuższem lub krótszem przebywaniu u steru 
"rządów ministrów podczas ostatniej rewolucyi. 
Właśnie owa chwiejność, w dziedzinie reformy 
rułnej owo tnwożliwe oglądanie się na prawo i 
na lewo, jakie wyjawił drobnomieszczanin pod 
względem swej ideologii — Kiereński. przerzu- 
cający się od programu kadetów do socyalre- 
wolucyomistów i naodwrót 
rego upadku i sprowadziły przewrot bolszewic- 
ki Lecz i bolszewicy nie mieli początkowo ja- 
snych, skrystalizowanych poglądów na sprawę 
rolng, a właściwie istniały wśród nich poglądy 
różne, w większym iub mniejszym stopniu od- 
„Wiegające od siebie, a czasem wręcz sobie prze- 
cinyne. Kiedy np. Bucharin zbliżał się pod tym 


względem do socyal-rewolucyonistów. żądając | 


akspropryacyi wielkiej własności i wydziele- 
nia z niej chłopom t. z. działek normalnych 
/„trudowaja norma“), t. j. takiej ilości ziemi, 
jaką jedna rodzina włościańska obrobić może, 
nie uciekając się do pracy najemnej, Lenin, fi- 
lar bolszewizmu, niedługo przed rewolucyą wy- 
dał broszurę „O kwestyi rolnej" o tendencyach 
wprost przeciwnych. Oto doradzał on we wspo- 
marianej broszurce rozparcelowamnie wielkiej 
własności ij sprzedaż owej ziemi chłopom. Idąc 
za, schematem marksowskiia, sądzii on, że w ten 
sposób ziemia przypadnie chłopom  najbogat- 
szym, że drogą konkurencyi rozpocznie się pro- 
ces koncentracyi ziemi i walka klasowa we- 
wmątrz samej gminy między owymi chłoparmi- 
kapitalistami („kułakami”) a  proletaryatem 
bezrolnym lub małorolnym. Program więc mi- 
nimałny, nie oddalający się zupełnie od progra- 
" mu przeciętnej partyi demokratycznej. 

Dopiero wybuch rewolucyi i potrzeba popar- 
cia jej przez masy chłopskie spuawiły, że wszy- 
scy pnzywódcy bolszewizmu, zjednoczyli się wo- 
koło hasła: „ziemia bezpłatnie ludowi hasła 
bardzo mglistego, ogólnikowgo, działającego 
bardzo silnie jako motor rewolucyi, lecz nie da- 
iącego żadnego konkretnego rozwiązania kwe- 
styi. Pierwszy dekret Lenina, o ziemi nic oprócz 
lego hasła nie zawierał. Usuwało się witlką 
własność szlachecką, kościelną, państwową i 
carską, a ziemię oddawało się gminom. Nie po- 
foteż lud rosyjski zaczął rozwiązywać ię 
sprawę na swój sposób, przekazany mu jeszcze 
przez dawnych „buntarów ' w stylu Bjazina, 
uapexiając na dwory, gromiąc je, niszcząc Wu- 
dynki, uprowadzając bezplanowo inwentarz, 
bezplanowo dzieląc zboże i paszę a nawet... koła 
t tramsmisye maszyn rolniczch. Najwięcej sko: 
rzystali przy tem chłopi bogaci. t. zw. „kułacy”. 
Posiadając dość dużo koni i wozów, mogli oní 
sagrabić najwięcej; posiadając wiele ziarna na 
zasiewy wiosenne, owładnęli oni całą wydzie- 
dziczoną własnością wielką, gdyż chłop ubogi 
nie mógł brać ziemi, uje mogąc jej zasiać i u- 
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wolucyą „burżuazyjną”* o tyle, że skowzystała z 
niej burżuazya wiejska. Stan chłopstwa mało- 
reżnego i bezrolnego pozostał ten sam, lub na- 
wet wobec szalonej drożyzny i wyzysku ze stro- 
ny przebiegłych „kułaków* pogorszył się. Wo- 
bec tego rozpoczął się wkrótce odruch wśród 
proletaryatu rolnego. Zobaczył on, że owa utę- 
skniona, oczekiwana od dawna rewolucya nie 
dała im niczego i rozpoczął organizować 't zw. 
„Komitety biedaków“ (biednoty) w celu walki z 
„Kkułakaraj* i nacisku na rząd, by ten uregulo- 
wał sprawy rolne w duchu pragnień proleta- 
ryatu. Lecz rząd, zajęty różmerii perypetyami 
vertraktacyi pokojowych w. Brześciu i walką z 
hydrą kontr-rewolucyi nie mógł początkowo 
wysłuchać błagań proletaryatu. Dopiero z bie- 
gicm czasu, około kwietnia 1918 roku, iiiedy 
sytuacyą rządu bolszewickiego cośkolwiek się 
wykfarowała, gdy on przynajmniej względnie 
zabezpieczył się przed wrogiem zewnętrznym i 
wewaiętrznym, wziął się on do intensywnej 
pracy w dziedzinie reform rolnych. Prace ową 
poprzedzita długa praca i przygotowanie iecore- 
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tyczne na szpaltach organów rządowych „Pra- 
wda“ i „Izwiestja* i w licznych broszurach, 
które ujednostajniły poglądy przewódców bol- 
szewiztnu na sprawę rolna w Kierunku komu- 


, mizmu rolnego. 


' rolna. została zniesiona. 


Na zasadzie późniejszych dekretów własność 
Lecz w praktyce owe 
dekrety urzeczywistniają się tylko w stosunku 
do wielkiej posiadłości ziemskiej, która została 
skonfiskowama. Średnia. własmość chłopska po- 
została nietknięta, w tej nadziej, że zniknie ona 
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wych typów gospodarstw rolnych. Owe nowe 
typy obejmują dwie formy gospodarstw: tj. 
„gospodarstwa. rad" (sowieckie) i ©) komuny rol- 
ne (wiejskie). 

1) „Gospodarstwa rad" zostały stworzone na 
tych dużych majątkach, gdzie kultura rolna 
stała już na szczeblu dość wysokim, gdzie by- 
ło wiele narzędzi rolniczych, inwentarza, gdzie 


| kwitnie gospodarstwa raleczne lub rolnictwo 


było połączone z przemysłem. „Gospodarstwa rad 
prowadzono są przez państwo według wyma- 
gań nowoczes. agronomii. Pracuje na nich pro- 
letaryat rolny lub małorolny okolicznych wei, 
pobierając płacę roboczą częściowo w naturze, 
częściowo w gotówce. Gospodarstwa rad mają 
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rolnego, gdzie maszynizm uowoczesny ma mma- 
leźć zastosowanie, gdzie tylko to jest możliwe. 

2) Komuny tworzą się z byłych wielkich ma- 
jątków, tam, gdzie nie prowadzi sie gospodarstw 
rad i gdzie przynajmniej 29 rodzin chłopskich 
objawi swą wolę, że chce pracować na zasadach 
wspólnoty. Rząd wydziela takim komunistom 
pewien obszar ziemi. dostarcza im budulcu pod 
budynki, ziarna na pierwszy posiew, najnie- 
zbędniejszych maszyn, instruktorów i t. d. Ko- 
muniści budują duże mieszkania. wapólne,' o- 
sobno zaś wspólną kuchnię, śpichrze, stodoły, 
chlewy i t. d. Qały inwentarz i plon należy do 
Komuny jako osoby prawnej. 

Wszystkie prace rolne, jak zasiewy. orka, 
zbiór urodzaju i t. d. są prowadzone wspólnie. 
Rząd wyznacza komunistom pewną normę ży- 
wnościowy, nadwyżkę zaś żywności winni ko- 
muniści sprzedać pałstwu. 

Oprócz tych form gospodarczych istnieje je- 
szcze nadał średnia i mała własność rolna. Cho- 
ciaż w teoryi cała ziemia należy do państwa, 
jednak bolszewicy zostawiają małe  gospodar- 
stwa chłopskie nietkniętemi, w nadziei, że chło- 
pi małorolmi, zobaczywszy korzyści, jakie przy: 
nosi gospodarka komunalna, sami wstąpią do 
komun i włączą dro nich swe grunta. Leczw rze- 
czywistości chłupstwo małorolne z niechęcią i 
nieufnością patnzy na komuny, nie wierząc w 
ich długie istnienie. Tem bardziej, że w komu- 
nach obecnych panuje chaos nie do opisania. 
Chłop rosyjski, ciemny, nie przyzwyczajony do 
intenzywnej pracy, ciężki i niezręczny, konser- 
watywny mimo swą pozorną postępowuść, jest 
niezdolny do prowadzenia gospodarki w for: 
mach tak dla niego obcych, gdzie obok dość 
wysokiego stopnia inteligencyi wymagane jest 
rozwiniete do pewnego stopnia uczucie soti- 
darności. 


Gdańsk a Anglia w dobie 
kongresu wiedeńskiego. 


Sfreszszenie z: „Gdańsy a Peleka“ prot. 
Askenazego- 

Pouniniyo rozkazu carskiego (wydaniu Ggar- 
ska Prusakom w lutym 1814 y.) i pomimo aktu. 
objęcia Gdańska napowrót ruzez Pnusy, sama. 
sprawa zasadnicza przywrócenia ini tytuhi 
własności wciąż jeszcze pozostała (jako spra 
wa. ogólno-europejska) w zawieszeniu... 

Na tem mianowicie, ostatnie słabe widoki 
nadziei  pokładali  Gdańszczanie..  Gzyniili 
wszystko, co było w ich mocy, byle ponownie 
nie ;popaść pod Prusaka. 

Po klęskowym odwrocie Framcuzow z Mo- 
skwy, przewidując upadek Napoleona i prze- 
wrót europejski, Senat gdański, w ściślejszci 
komisyi pięciu senatorów, wypracował ważmą 
instrukcyę dla Keidla („deputowanego miasia 
Gdańska’ przy nasadzie cesarskim" t. j. napole- 
ońskim). Instrukcya ta ustalała wytyczne de 
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Smuńne to doświadczenie okazało dowodwie. że 
Gdańsk jako miasto walne, chociażby UpPOSY - 
jone we wszystkie prawa udzielne nie może sie 
utrzyrnać (dass Danzig, als Frelstadt, awch 
mit allen Hoheitsrechien versehen.. sich nichł 
hehaupien koenre). Tak więc — konkiudowata 
instrukcya — najlepszem rozwiązaniem. do 
którego dążyć należy, byłoby powrotne młącze 
: pote- 
żnem i niepodległern*. 

Opuścimy tu przebieg zabiegów Redla, pod- 
jętych u dwom rcsyjskiego — złożenie pree- 


| zeù memoryalu carowi Aleksandrowi w maji 


1814 r., w którym wskazywał, że „Gdańsk jest 
kluczem Wisły, jest przyrodzunym i niezibę - 
dmym. rynkiem wytwórczości i Produktów pol- 
skich” — a przejdziemy do opowiadania awto 
ra o zabiegach w Anglii. 
Jednocześnie pisze of. 
zwróci się taż Ketdel 5 


a Askenasy 
poumie du ambasady am- 
gielskiej w Paryżu i złożył na ręce posła, sira 
Ch. Stuamita osobny, dobitniejszy sdm 
rya, przeznaczony da Castlereagha. Przypo- 
minel tu starodawne stosunki przyjacielskie 
między Gdańskiom, a Anglią. Stwierdzał w» na 
ciskiem, że „Jego królewska, Mość Wielkobry- 
tańsku nigdy nie uznała czasowego, dókonane- 
go w 1793 r, a zmiesionego w 1867 r. poddania 
Gdańska pod berło pruskie“, 1 

Keidel, jak widzimy dalej, wszedi w Stywnz- 
ność z zantoryskim: w Paryżu; z jego. polece 
nia udał się z Paryża do Londynu, aby tam 7. 
raanienia Senatu gdańskiego dalszą prowadzić 
aj ratunkową przeciw wcielaniu miasta de 

Zmalazi taż i spożytkował stare dia (wańske. 

sympałtye w City londyńskiej W Zgrormadme- 
niu kiupieckiem  londyńskiem dwaj wybiłni 
członkowie Isaac Solly i Lewis Paleske 
dowali życzliwe 14 Gdańskiem wstawiennietwo 
Trafił rónież Keidel do opozycyi parlamentar- 
nej i prasy opozycyjnej angielskiej. W pozy 
cyjnej „Morning Post" w sierpniu i wrześnóu 
1514 r. ukazało się kilka, inspirowamych prze: 
Keidla artykułów, oświadczający ch się stanow 
cm przeciw oddawaniu Gdańska. napoiwrót w 
ręce pruskie... 
l Ale wszystkie kroki Keidla szpiegowame byłe 
jas najczujniej przez poselstwo pruskie w Lou- 
dynie i donoszone kanelerzowi Hardenbergo- 
wi do Berlina. A były też, jako wysoce pe- 
dejrzane, antykcaliczjne wystawiane ówczesne- 
mau, krótkowidzącemu, popierającemu zanad 
Prusy rządowi angielskiemu. To też napróżne 
do tego rządu kołatał niezmordowany przedsta- 
wicie] Gdańska. Zwracał się on wprawdzie oso- 
biście do premiera Liverpoola i do kierownika. 
spraw zagr. (.astlereucha. Złożył znowuć ogro 
may memoryał, w którym powoływał się na 
przywileje Kazimierza  Jagieliończyka. żęsiał 
wyzwolenia Gdańska z rąk pruskich, żądał też 
zapewnienia wolnej żeglugi wislamej. Domdgal 
się wreszeie już w duchu natchnień Lzartowy- 
skiego oddania. Gdańska „pod osłonę specyal- 
nej upieki" przyszłego króla polskicgo (czyilł e 
wentualnie, cara Aleksandra. red. zai i 

Niestety wymowne wywody pełnomocnika 
sdanskiego nie przekonały statystów angie) 
skich - przez obanvę przed Rosta tem nstęp- 
iiwszych dla Prus. 

Na kongresie wiedenskim 1914-15 r. znałam 
się wprawdzie Keidel, lecz wszystkie jego za 
Gdańskiem starania latwo za stółem kongre 
A przez kanclerza Hardonterga uchsłant 
były... 

Macą dopełnionych w maju i czerwcu 1815 y. 
traktatów między rozbiorami Polski oraz Aktu 
saamknięcia kongresu wiedeńskiego Gdańsk o 
statecznie przyznany został Prusom. Tednaiso 
woż, jak się okazuje, to ustateczne t ędzyma- 
rodowe rozrządzenie Gdańskiem w "srezegól- 
nych dokonało się warunkach. Dokonało się 
mianowicie wbrew woli Gdańska zaś zarazem 
wiedeńska decyzya kongresowa Iiuropy, przy 
sądzająca Gdańsk Prusom dokonała się nie 
najmniej pod naciskiem zrozumiałych podów- 
czas ubaw przed europejską hegemonia Hosyi, 


! zagarniającej Królestwo Polskie, 


zyderaty gdańskie. Powrót Gdańska pod berło , 


największe, zgoła niedopuszczalne, Ale rów- 
nież i najnowszy od 1807 r. ustrój Gdańska, ia- 
ko wolnego miasta uznany został za niepoinysl- 
ny i nadal niepożgdany. Ten ustrój bowian, 
jak stwierdzała iuswukcya niniejsza, prowar 


wyciągi z nich można 


Prof. Askenazy w swej cennej a tak aktual- 
nej pracy wskazuje wkońcu, że ten ostatni mo- 
tyw -- dziś przecież odpadł zupełnie, że zatem 
wyrok kongresu wiedeńskiego musi uledz kar 
dynaliej rewizyi. 

Pczyłaczajac zaś żywo i obszernie zakiegi 
Gdańszczan i cytaty z ich memoryałów ~- przy- 
ponina niejako, że te dokumeniy wzgłodnie 
de Cczu postawić dziś 


dził do podobnych opłakanych wyników, jak w | Prusakom. 


okresie 1772-93 r, odeinajac ntiasto od Poleski. 
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Na modlę endecką. 


Kórespondent warszawski „Nowej Reformy" 
pisze: 

„Przybycie generała Henrysa powitały ra- 
dośmie wszystkie koła, z wyjątkiem skrajnej 
lewicy, która lęka się o uszczuplenie wpływu 
czynników przez siebie popieranych, Wszyst.- 
ko byłoby słuszne, gdyby czynniki te nie stę- 
zały już w senności i apatyi i nie paraliżo- 
wały raczej swoją bezczynnością  istoinego 
wzrastania siły polskiej". 

W nagłówku tej notatki podkreślaray manie- 
rę endecką, której się nie żenuje korespondent 
„Nowej Reformy". 

Jest to urikająca jasnego światła półgębko- 
wa insynuacya. 

Nie wiemy błiżej, kto i jak witał gən. Hen- 
rysa, —- natomiast stanowisko nasze było ta- 
kie, ażeby armii polskiej nie wypuszczać z rąk 
polskich. 

I dlatego poseł Moraczowski chciat w Sejmie 
uzyskać komkretne zdefiniowania, jakie. będą 
kompetencye wojskowej misyi irancuskiej. 

Za czasów beselerowskich chciała była „N. 
Reforpa“ oddać wojsko polskie jak najbar- 
dziej w pacht Niemcom i pomstowała na nas, 
że „iękając się o uszczuplenie wpływu czynni 
ków przez siebie. popieranych", obstawaliśrny 
przy tem, że wojsko polskie ma się coras bar- 
dziej emancypować, a nie poddawać obcym 
wpływom. 

Wówczas kierunek przez „N. Reformę* po- 
pierany, uważał „czynniki“, na które dziś ude- 
rza pod pretekstem, iż są senne, za tak burzli- 
wę, że dla dobra i spokoju publicznego „ostnze- 
gał* prred niemi... z wiadomym skutkiem — 
Niemców. 

Rozumie się, że gen. Henrysa nie myślimy po- 
równywać tu z Beselerem, podkreślamy tylko, 
że „N. Reforma* w każdej sytuacyi skwapliwie 
a na lepo kapitulowała imieniem wojska 
przed obcą ingerencyą i zawsze była niezado- 
wolona z naszego stanowiska, i stale uważała, 
że wojsko polskie musi przebywać pod obcą ku- 
ratelą. 

Jeszcze raz powtarzamy, że nie zarzucamy ni- 
czego gen. Henrysowi, o którym nie wiemy, jak 
postąpi. 

Pomoc w dziedzinach wojskowych, w któ- 
„rych posiadamy braki, rzecz jasna, jak najmi- 
ej przyjmujemy. 

Jeżeli zaś „skrajna lewica nie witała rado- 
śnie szgla. wojskowej misyi francuskiej — to 
czy nie pochodzi to stąd właśnie, że niczego 
nie dowiedziała się o jego kompeiencyach? 


Walka o wolną szkołę. 
Znów zeperatyzm poznański. 

Na zjezdzie nauczycielskim w Warszawie w 
sokcyi szkół powszechnych została wczoraj sto- 
czona wałka o charakter, jaki ma mieć szkoła 
polska. 

Reakcyvułści poznańscy chcieli jej gwaitem 
narzucić charakter wyznaniowy. Postawili oni 
wniosek, żądający szkoły wyznaniowej dla Po- 
zaańskiegoe. Wywołało to stanowczy protest ze 
stromy olbrzymiej większości zebranych. Głosy: 
„niema dzielnic" — były odpowiedzią na posta- 
wiony wmiosek. W głosowaniu został on oba- 
lony. 

Drugi wniosek księży katechetów » Pozmań- 
skiego domagał się, „aby nauczycielami dzieci 
katolickich nie mogli być innowiercy", oraz „a~ 
by podręczniki smkolne i książki do czytania w 
bibliotekach podkreślały cywilizacyjne znacze- 
nie religii katolickiej". (głosy: „a więc cenzura 
kościelna“), Na propozycyę tow. Chadego ze- 
brani przeszli nad tym wnioskiem -— mocno pa- 
chnącym średniowieczem — do porzędku dzien- 


Po obaleniu tych dwóch wniosków wypłynął 
trzeci, który po kilku pięknych słowach, mówią- 
cych o tem, że nauczycielstwo z Poznańskiego 
dążyć będzie do stworzenia jednolitego szkol- 
nictwa na terenie całej Polski, domagał się na 
„czas przejściowy pełnej antonomii w zakresie 
szkół". Wniosek ten wywołał zywiołowy protest | 
przeważającej części zebranych. Rozległy się 
głosy: „Republika Poznańska", „Separatyści*, 
„Kordony muszą runąćl..* Jakiś rozgorączko- 
wany Poznańczyk krzyczał snów: „wy chcecie 
nasze dzieci bez Boga wychować, będziemy się 
wystrzegać do was przyjeżdżać". 

Rozpoczęło się głosowanie. Olbrzymia więk- 
szość kartek podniosła się przeciwko żącaniu 
gęparatystów z b. zaboru poznańskiego. Wśród 

ich byli í nauczyciele oraz nauczycielki z Po- 
maŭńskjego.- 

Zabiera głos wnioskodawca i oświadcza, że 


„NAPRZÓD 


nie cofa swego wniosku. Na sali powstaje wrza- 
wa, rozlegają się głosy oburzenia i protestu. 


"Przewodniczący p. Błoński z Poznania oświad- 


cza, że zebranie zamyka. Zwolennicy separaty- 
stycznego wniosku cpaszczają salę, żegnani 
przez większość zebranych śpiewem „Roty“. Na 
wniosek tow. Smulizowskiego olbrzymia więk- 
szość zebranych postanawia prowadzić obrady 
w dalszym ciągu i na przewodniczącego zebra- 
nia powołuje p. Kosteleckiego z Tarnowa. Wnio- 
sek o przejście do porządku dziennego nad żą 
daniem separatystów zostaje uchwalony, giosa 
mi wszystkich przeciwko dwom. 


Znowu emigracya polskich 


robotników. 

Dnia 18 mana b. r. odbyła się w Paryżu kon- 
fewenćya w rawie endonacyi robotników pol- 
skich do Francyi, przy udziale przedstawiciałi 
rządu pólskego i francuskiego Na konforen- 
oyi ustalono, że Frapcya będzie zatrudniała ro- 
botników przy robotach polnych, gómiczych i 
przy odbudowie zniszczonych miast. Rząd 
francuski gwarantuje obywatelom polskim te 
same warunki pracy i wynagrodzenia, co i ro- 
botnikom miejscowym, przyczem  uwuględni 
ich specyalne wymogi życiowe. Pozatam we 
trancuskiem minieteewtwie pracy w departa- 
raencie pracy oudzogiemców zajęci będą umag- 
dnicy polscy. Przedstawiciele rządu polskiego 
kładli wagę na sprawę warunków przejazdu, 
paszportów, zawierania kontraktów, odrębnego 
i skutecznego dochodzenia pretensyi, pomiesz- 
czenia robotników polskich itp. W dalszych per- 
tralztacyach bierze obecnie udział » ramienia 
ministerstwa pracy i opieki spolecznej p. Oko- 
łowicz. Na konferencyach tych omawiamo na- 
stępujące sprawy: 

1. Zawancie przez rzad polski konwencyi z 
francuskiem ministerstwem spraw zagranicz 
nych w sprawie werbowania, sprowadzania i 
transportu robotników polskich. 

2. Ułożenie normalnych kontraktów. 

3. Ułożenie przy pomocy francuskich wladz 
sposobu transporlowania robotników polskich 
przez Austryę i Szwajcaryę, zanim otwartą be- 
dzie droga przez Niemcy albo przez Gdańsk. 

Za podstawę przy omawianiu powyższych 
spraw został przyjęty projekt normalnych kon- 


|traktów, ułożonych przez francuskie minister- 


stwo spraw zagranicznych. Ze swej strony de- 
legacye polskiego ministerstwa pracy i opieki 
apołecznej postawili jako warunek, że werbo- 
wanie nie będzie się odbywało za pośredni- 
ctwem Żadnych prywatnych przedsiębiorstw, a 
jedynie i wyłącznie przy pomocy polskiego pań- 
stwowego urmędu pośrednictwa pracy. 


Komora celna — przemytnikiemi 


Pod tym tytułem donosi „Ziemia Kujawska": 

Komora celna w Lubiczu była od dłuższego 
czasu widownią panamy urzędniczej, Szczegó- 
ły przedstawiają się następująco: 

Niejaki Ejbuszyc dostał pozwolenie od Mini- 
steryum Przemysłu i Handłu na wywóz sara- 
deli i łubinu za granicę, zapasy bowiem tych 
produktów w kraju przenoszą zapotrzebowanie. 

Korzystając z pozwolenia, Ejbuszyc porozu- 
mial się z kierownikiem komory celnej w Lu- 
biczu, Pawlikiem, i, oprócz saradeli i łubinu, 
wysyłał do Niemiec, 

w wielkich ilosciach groch, mąkę, zboża 1 Hu- 
zawsze pod pretekstem przewożenia saradeli i 
łubinu. 

Dodać należy, że Ejbuszyc złożył w Ministe- 
ryum Przemysłu i Handlu przy otrzymywaniu 
pozwolenia na wywóz saradeli i łubinu kau- 
cyę, wynoszącą 150.000 marek jako gwarancyę, 
= wywozić będzie wyłącznie produkty dozwo- 
one. 

Wywożono po kilkanaście iurmansk dztennie. 
Podczas takich przewózek, niejednokrotnie zda- 
| rzało się, że worek spadał z wozu i ten i ów z © 
| kodicznej ludności naocznie przekonywał się, że 
saradela i łubin wyglądać może, to jak groch, 
to znów, jak mąka lub zboże... 

Że w cuda nie bardzo wierzyć można w tych 
bardzo realnych czasach, włościanie udali się 
do urzędu kontroli straży skarbowej — i tu, kil- 
kaikrotnie, protokułówano doniesienia, lecz bəz- 
skutecznie, ponieważ wszechwładza p. dyrekto- 
ra Pawlika miała do dyspczycyi żandnymeryę, 
 pelicyę, wojsko wreszcie — i tym groziła... Pa- 
wlik urządzał się zwykle tak przewidująco, że 

przy transporcie towarów f[jbuszyca sam asy- 
stował i zapomocą znanego przyrządu sam prze- 
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kłuwał worki, nie oczywiście w nich podejrza- 
nego nie znajdując. 

Lecz miarka się przebrała. Oburzemie urso- 
ników kontroli skarbowej wybuchło pewnego 
poranku w ten sposób, że urzędnicy ci zjawili 
się na komorze w chwili, kiedy towary Ejbu- 
szyca były transportowane i poczekawszy, aż 
Pawlik dokona „zwyklej“ rewizyi worków Ej- 
buszyca, która oczywiście skończyła się z po- 
żądanym wynikiem dla Ejbuszyca, sami przy- 
stąpili do rewizyl. 

Pawlik zaprotestował, oświadczając katego- 
rycznie, że nie dopuści do przeprowadzenia re- 
wirzyi, Zawezwał pomocy organów bezpieczeń- 
stwa. Wezwami, po przybyciu, obejrzawszy le- 
gitymacye urzędników kontroli skarbowej, upo- 
ważniające ich do rewizyi, oświadczyli, że nie- 
tylko nie zabronią dokonaniu rewizyj, lecz w 
myśl tekstu legitymacyi obowiązani są pomagać 
przy przeprowadzaniu rewizyi. 

Pawlik pobiegł wówczas do talefonu, zamlan- 
mowal ministerywn i twierdząc, że urzędnicy 
nbolszewiccy”, pomimo dokonanej już komple- 
tnej rewizyi, przeprowadzonej przez niego, po- 
wtórnie chcą rewidować towar, wywołując tem 
zamęt, nieposzanowanie dla władzy, ba... roz- 
ruchy bolszewickiel... 

Ministeryum stanęło jedmak na innym punk- 
cio widzenia, oświadczając, że urzędmicy kon- 
troli skarbowej są w zupełnym porządku, sko- 
ro chcą przeprowadzić funkcyę — kontrolują- 
cą... Pawlik, nie zmażony decyzyą ininisteryum, 
zwrócił się jeszcze do inspektoratu skarbowego 
w Lipnie (bezpośredniej władzy wspomnianych 
urzędników), inspektorat jednak znów uznał pœ 
stępowanie urzędników za zgodne z prawem. 

Jakoż rewizya urzędników kontroli skąrbe- 
wej dała spodziewane rezultaty. 

Pierwszy worok, wzięty z pierworego z brzę- 
gu wozu zawierał, miast saradeli, nasiona konf 
czyny, niezmiernie cenne dla kraju, jalko zmaj- 
dującej się w niewystaruzającej ilości, której, 
jako takiej, wywozić nie wolna, 

Cały transport Ejbuszyca skonfiskowano, «= - 
Sprawę skierowano do mimisteryum handlu 


i przemysłu. 
I dziwić się tu, że głód panuje w kraju, a boz- 
czelność hyen ludzkich szczerzy zęby!“ 


ARKADYUSZ AWERCZENKO. | 
Rycerz przemysłu. 


Pierwszą moją znajomość zrobiłem z nim 
wtedy, gdy leciał z okna drugiego piętra przed 
oknem pierwszego piętra, gdzie mieszkałem = 
i upadł na ulicę. 

Wyjrzałem z mojego okna i ze współczuciem 
spytałem nieznajomego, nacierającego sobie u- 
szkodzony grzbiet: 

— Możebym mógł się panu czem przysłużyć? 

— Dilaczegoby nie? — Dobrodusznie kiwnął 
mi głową, a równocześnie zuchwale pogroził pal- 
cem do okna drugiego piętra. — Z pewnością 
może pan. 

— Zajdź pan tedy do mnie — rzekłem od- 
chodząc od okna. 

Wszedł wesoły, uśmiechnięty. Wyciągnął do 
mnie rękę i rzekł: 

Cackin. 

— Bardzo mi przyjemnie. 
pam? 

— Prawdę mówiąc, to — nide!. 
szej wody drobiazg! 

— Z pewnością z powodu jakiejś przepięknej 
kobiety. — Spytałem, mrużąc oko. — Co? Nie? 

— He! He! Pan na pewniaka amator tych o- 
sóbek? We! He! Nie zyczyłby sobie pan... mor 
gę przedstawić seryę ciekawych pocztówek? 
Niemiecki żamr! Znający się na tych rzeczach 
uważają go za wyższy od francuskiego. 

— Nie, skądże — zdziwiony odpowiedziałem, 
przyglądając się mu. —- Słuchajno pan.. Pań- 
ska twarz zdaje mi się być znajomą. Czy to nia 
pana wczoraj jakiś jegoraość zepchnął z tram- 
waju? 

— Nigdy w świecie! To było przedwczoraj. 
Wczoraj mnie spuścili z tylnych schodów na 
waszej ulicy. Ale, prawdę powiedziawszy, to 
co to za schody takie? Jakieś siedm parszywyt 
stopni. 4-4 "a 

Spostrzegłszy moją niewyraźną minę, pan Car 
ckin stropił się i rzekł usprawiedliwiająco: 

— Wszystko za to, że chciałem im życie zdr 
asekurować. Taki lo już naród. Ja się kłopoczę 
o ich życie, a oni pracują na moją śmierć. 

— To pan jesteś agentem asekuracyjnym na 
życie? — sucho odpowiedziałem. — Czemże ya 
panu służyć mogę? 

— Pan może mi być użyteczny przez jan 
malusieńką odpowicdź na zapytanie: „Jak pa 
sobie życzy być u nas zabczpieczonym: na gie 
Cie. czy na wypłacenie premii pańskim bliskik 
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Nie uszkodził się 


„. Najczyst- 
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po — daj panu Boże zdrowie — pańskiej śmier- 
Ci 

— Nijak nie życzę sobie być ubezpieczonym 
—. odrzekiem, trzęsąc głową. — Ani na dożycie, 
Bani na to drugie, a bliskich nie mam.. Jestem 
samotny. 

-— A żona? 

— Jestem nieżonaty. 

— Trzeba się żenić — to proste! Mogę pana 
zapoznać z panienką — palce lizać! Dwadzie- 
ścia tysięcy posagu, ujciee ma dwa sklepy! Choć 
tam brata ma szarlatana, ale oma śliczna brune- 
toczka, że to do zadziwienia. Jutro ma pan czas? 
Moglibyśmy jutro pojechać popatrzeć: Surdut 
biała kamizelka... Jak pan nie ma, to można 
kupić gotowe. Adres: magazyn „Obrót” ... Na- 
sza firina... 

— Fanio Cackin — przerwałem mu. — Bo- 
giem się świadczę, że nie chcę, Aie moge się że- 
nić! Ja się wogóle nie nadaję do życia rodzin- 
nego... 

— Oj! Oj! Nie nadaję się? Dlaczego? Może pan 
— dotychczas za szeroko żył? Jeżeli o to chodzi, 
to nie bój się pan... To bagatelka do naprawic- 
nia. Mogę panu dostarczyć środka, który przy- 
nosi ze sobą radość kazdemu melancholiczne- 
mu mężczyźnie. Sześć tysięcy książek o tem bez- 
płatnie rozdano! Masy całe podziękowaniu Fla- 
konik próbny... 

— Schowaj pan dla siebie próbne flakoniki -— 
rzekłem podraźniony. — Mnie one niepotrzebne. 
Nie mam takiej urody, któraby. mogła wzbudzić 
miłość. Łysina na głowie porządna, uszy mam 
odstające, zmarszczki, wzrost mały... 

— A cóż to łysina? Potrzebuje pan ją tylko 
posmarować środkiem, który ja panu zalecę, a 
zarośnie pan włosami, jak nieprzymmierzając Ko- 
kosowy orzech! A zinarszczki? Uszy? Użyje pan 
naszego aparatu. który się wdziewa na noc... 
a wszelakie uszy, jak ręką odjąłt Wzrost? 
Nasz aparat do gimnastyki działa w ten sposób, 
że co sześć miesięcy przy jego użyciu przybywa 
człowieka na wysokość o dwa cale, Po dwóch 
latach będzie się pan mógł żenić, a po pięciu bę- 
dzie można pana pokazywać za opłatą! A pan 
mi mówisz o — wzroście! ? 

-- Ja niczego nie potrzebuję — rzekłem, mar- 
mzcząc brwi. — Wybacz pan, ale pan mi dzia- 
łasz na nerwy!l... 

— Na nerwy? I nic pan nie mówi! Patento- 
wane, chłodne tusze mamy do rozkładania 
i skiadanial Mamy z kranem i także z rozpy- 


laczem. Panu, jako człowiekowi inieligentne-. 


mu i bardzo dla mnie sympatycznyemi, mogę 
doradzić wziąć najlepiej z rozpylaczem. Droższy 
wprawdzie, ale... 

Chwyciłem się za głowę. 

— Czego się pan chwyta za głowę? Czy pana 
boli głowa? Proszę tylko 'powiedzieć, ile pan 
sobie życzy tub naszej pasty „Migrenin“, a fir- 
ma już sama panu odstawi do domu. 

— Wybacz pan — rzekłem, przygryzając war- 
gi — ale proszę mnie opuścić, Nie mam czasu. 
Jestem zmęczony, a czeka mnie jeszcze uciąż- 
liwa praca, muszę pisać artykuł. 

— Uciążliwa? — wspóiczująco zapytał pan 
Cackin. — Ja panu powiem, że ona uciążliwa 
flatego, że pam dotąd jeszcze nie nabył nasze- 
go rozsuwalnego pulpitu do czytania i pisania. 
Normalna pczycya, dokładne wedlug życzenia 
pochylenie... Za dwie sztuki 7 rubli a za trzy 10... 

— Wynoś się pan! — wrzasnąłem, trzęsąc się 
z irytacyi, — ja ci łeb roztrzaskam tym oto przy- 
ciskicm do papierów! 

— Tym przyciskiem? — pogardliwie mówił 
Cackin, dotykając palcami przycisk, leżący na 
biurku. — Tym przyciskiem... Dmuchnij pan 
na niego, a podleci! Gdyby pan chciał mieć 
rzeczywiście ciężki przycisk, to mogę panu do- 
starczyć cały garnitur malachitowy... 

Nacisnąłern guzik elektrycznego dzwonka. 

— Zaraz tu przyjdzie służący, któremu każę 
pana wyprowdzić! 

Smutnie pochyliwszy głowę siedział i mil- 
czał pan Cackim, jakby oczekując spełnienia mo- 
jej obietnicy. Przeszło ze dwie minuty. Zadzwó- 
niłem jeszcze. 

— Dobre dzwonki, niema co mówić — poki- 
wał głową pan Cackin. —- Jak można mieć ta- 
kie ohydne dzwonki, które nie dzwonią, Pozwo- 
ll pan sobie dostarczyć dzwonka z zaprowadze- 
niem i z elementami za 7 rubli 60 kopiejek. 
Eleganckie tastry... 

Zerwałem się, chwyciłem pana Cackina za 
rękaw i popchnąłem go ku drzwiom. 

— Wychodź pan! Ipaczej nastąpi u mnie pę- 
knięcie serca. 

— Nie daj Boże tego, ale może pan być spo- 
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kojny! Już my pana bardzo przyzwoicie pocho- 
wamy wedlug drugiej klasy. Wprawdzie nie 
będzie takiej parady, jak według pierwszej kla- 
sy, ale katafalk.,. 

Zatrzasnąłem drzwi za panem  Cackinem, 
przekręciłem klucz w zamku — i powróciłem 
do biurka. 

W minutę potem spostrzegłem, że klamka u 
drzwi się poruszyła, drzwi drgnęły od powol- 
nego nacisku i rozwarły się. 

Pan Cackin nieśmiało wszedł do pokoju i u- 
przejmie rzekł: 

— Co do ostatniego przypadku, to mogę pans 
zapewnić, że zamek przy pańskich drzwiach jest 
nieodpowiedni. Otwiera się od zwykłego naci- 
sku! Dobry zamek angielski może pan dostać 
za mojem pośrednictwem, po 2 ruble 40 kop. za 
sztukę. Za trzy sztuki rubli 6 kop. 50, a za pięć... 

Wyjąłem ze szufladki biurka rewolwer — a 
zgrzytnąwszy zębami krzyknąłem: 

— W tej chwili pana zastrzelę! 

Pam Cackin w pełni zadowolenia uśmiechnął 
się i odrzekł: 

— Bardzo mnie to cieszy, bo dam panu spo- 
sobność przekonania się o doskonałości pance- 
rza, który na sobie noszę na pokaz, a który mo- 
gę panu dostarczyć. Sztuka ośmnaście rubli, 
dwie — taniej, a trzy — jeszcze taniej. Proszę 
się przekonać!... 

Odłożyłem rewolwer, a chwyciwszy pana Ca- 
ckina wpół, rycząc z wściekłości, wyrzuciłem 
go oknem. 

Lecąc zdążył krzyknąć dò mnie: 

— Ma pan spinki u mankietów wysoce niepra- 
ktyczne! Ostre kanty, targające suknie, a mnie 
skaleczyły policzek. Mogę panu dostarczyć zu 
złota afrykańskiego z inkrustacyą po dwa. ruble 
za parę, a za trzy pary czt.. 

Zamknązem okno, 


Posiedzenie Krak. Rady 
Robotniczej, 


Posiedzenie krak, Rady robotniczej odbyło się 
w czwartek wieczorem w bali Związku, pod 
przewodnictwem tow, posła dra Bobrewekiego. 

Obrady pożwięcone były uprawie mającego 
się odbyć w przyszłym tygodniu w Krakowie 
Kongresu, jakoteż sprawie święta 1 maja. 

Referował tow. Jasiński, kóry podniósł, że 
sprawa urządzenia kongresu jest w cuwili obe- 
cuej jednem z najważnejszych zadań towarzy- 
szy partyjnych. Mowca ze strony wydziału Ra- 
dy przedłożył szereg konkretnych wnioskow 
dotyczących gospodarczej strony Kongresu, jak 
ulokowamia należytego setek delegatów na Koa- 
gres, umożliwienia im w tych kilku dniach nate- 
żytej aprowizacyi, urządzenia komersu dla de- 
legatów po Kongresie i t. d. Wnioski wszystkie 
przyjęto. 

W sprawie 1 maja referent przedłożył projekt 
obchodu majowego, opracowany przez wydział 
Rady. W dniu 1 maja stanie wszelka praca, 
sklepy mają być zamknięte, tramwaje stany, 
szkoły mają wstrzymać naukę, O godz. 6 rano 
muzyka kolejarzy odegra po mieście pobudkę; 
przed południem odbędzie się zgromadzenie 1u- 
dowe, a następnie pochód demonstracyjny Po 
południu festyn w parku krakowskim, zaś 
wieczorem odbędzie się przedstawienie dla ro- 
botników w teatrze im. Słowackiego, gdzie bę- 
dzie damą sztuka Wyspiańskiego „Wesele“. -- 
Przedstawienie poprzedzi śpiew chóru robom- 
czego i przemówienie. Szereg wniosków odnoś- 
mie do święta 1 maja uchwadomo. 

W dyskusyi zabierał głos tow. poseł Daszyć- 
ski, podnosząc historyczne znaczenie tegorocz- 
nego Kongresu polskich pawtyi soe. b. Króle- 
stwa, Poznałiskiego, Galicyi i Śląska, który to 
Kongres ma dokonać zjednoczenia polskich par- 
tyl secyalistycznych wszystkich dawnych zabo- 
rów, a tem samem zjednoczyć całą klasę robo- 
tniczą polską. Mowca zaznaczył fakt, że właśnie 
Krakowowi przypadł zaszczyt gościć w swych 
murach pierwszy ogólny zjazd zjednoczeniu- 
wych polskich partyi socyalistyczycnh w niepu- 
dległej Republice ludowej polskiej. 

W sprawie święta 1 maja zabierał głos tow. 
poseł Czapiński, który w dłuższem przemówie- 
niu wskazał na konieczność skłonienia teatru 
miejskiego, aby opracował chociaaby jedną ze 
satuk socyalistycznego repertusru, jeśli już nie 
dla tego roku, to przynajmniej dla przyszłego, 
podniósł konieczność wygłoszenia przemówie- 
nia na przedstawieniu majowem, oraz urządze- 
nia popołudnia dla dzieci robotniczych w Zwią- 
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zku rob. lub kinach krakowskich. W końcu pu- 
ruszył myśl urządzenia w przeddzień 1 maja 
wieczorku, poświęconego historyi międzynaro- 
dówki z częścią deklamacyjno-muzyczną. 

W bardzo obszernej dyskusyi przemawiali tt.: 
Kmiecik, dr. Rosenzweig, Bobrowska, Drobner, 
Polewka i w. in. W końcu uchwalono wniosek 
o zniesienie Straży obywatelskiej, jako insty- 
tucyi pozbawionej wszelkich podstaw prawnych 
i wezwano tow. posła Bobrowskiego do wysta- 
pienia z prezydyum Straży obywatelskiej. 


Z wrażeń konferencyjnych. 


Sprawa Cieszyńska przed przyjazdem Paderew= 
skiego. — Jak się wogółs zarysowują konkluzyo 
kongresu? 

Otrzymujemy z Paryża — z pewnem copraw- 
da opóźnieniem (bo z pierwszych dni b. m.) 
garść ciekawych bardzo infiormacyj, 

Zaczynamy od niepokojących widoków dla 
Cieszyńskiego. 

P. Dmowski, snadź zwątpiwszy już w tę spra- 
wę, ustąpił był bromienie jej dr Diuskiemu, któ- 
ty bardzo energicznie się nią zajął — odbył 
szereg konferencyj z dyploraatami koalicyjny- 
mi, a w momencie krytycznym, gdy już rzecz 
była bliską decyzyi, był z deputacyą w min. 
Spraw zagr., gdzie znów obszernie wyłuszczył 
stanowisko polskie, następnie konferował z 
członkiem delegacyj pokojowej francuskiej, p. 
Tardieu, bardzo wpływowym politykiem fran- 
'cuskim, 

Postanowiionem zostało, że delegaci polscy 
będą jeszcze mieli sposobność bronienia sprawy 
cieszyńskiej przed czynnikami decydującemi, 
co już nie było przewidziane... 

Iniormacye powyższe stwierdzają dalej, co 
zresztą i z innych stron podnoszono, że eo do 
Śląska czynniki francuskie, naogół postulatom 
polskim sprzyjające — są nzposokione na KO- 
rzysó Czechów, natomiast przychylniej w tej 
kwostyj zachowują się dla nas Arusrykania 
i Wiosi . 

Dr Dłuski przedstawiał też w kołach oftcyał- 
nych delegacye Spiszu i Orawy, tych dwu 
„szkarp ochronnych" u ciała narodu, jak zie- 
mie te nazwał Kaz. Tetmajer; wszędzie zgoto- 
wano im „serdeczne przyjęcie" — lecz nie dar 
no żadnych konkretnych przyrzeczeń... 

W tea sposób, dodamy, jak widać, dała się 
przeciągnąć sprawa Cieszyńska do przyjazdu 
Paderewskiego... s 

Może zdeklarowane Stłancyłzko robotników 
śląskich da jeszcze konierencyi do myślenia, 
czy można sprawę Śląska traktować, jakby 
sprawę jakiegoś trustu węglowego, — z pomi- 
nięciem ludności, zdecydowanej w razie po- 
deptania jej aspiracyi na-akty rozpaczy. 

Wracając do naszych paryskich informacy j-— 
podkreślają one, że w prasie francuskiej naj- 
bardziej lewicowej wytworzyła się pewna nie- 
ufność co do Polski z powodu reprezentowania 
jej przez p. Dmowskiego, mającego reputacrę 
reakicyonisty i imperyalisty. 

Ale decydującem dla linii politycznej polskiej 
musi być to, że staje się rzeczą, niemal pewną, 
iż w konkluzyach swoich pokój mniej lub wię- 
cej odpowiadać będzie wytycznym Wilsona. 

To też mapa Polski nakreślona gruba ręką 

przez Dmowskiego może Polskę ewentualnie 
narazić jedynie na postawienie w niekorzyst- 
nem świetle. Pragnieniom rozszerzenia pań- 
stwa na wschód musi towarzyszyć idealniejszy 
program: foderaMzmu, bez którego... domrmiema- 
ne posiadłości mogą łacmo przejść w krainę 
złudy. 


Z sali koncertowej. 


Odcięcie Polski od zagranicy zmusiło biura 
komcertowe do korzystania przeważnie z kra- 
jowych sił artystycznych. Nie obniżyło to pozio- 
mu artystycznego komcertów, a zarazem pozwo- 
llo nam poznać, „co posiadamy“. Cały szereg 
polskich nazwisk artystycznych wdzięcznie za- 
pisał się w naszej pamięci. Ostatnie komcerty 
Michałowskiego (Krajowe biuro koncertowe) 
i Lewickiej (biuro koncertowe Bujańskiego! 
świadczą równie, że warto było je urządzić. Mi- 
chałowski po pięćdmiesięcłoletniej precy arty- 
stycancj pedagogicznej, porywa młodzieńczą siłą 
i bogactwem odczucia Chopinowskiej muzyki. 
Z głęboką myślą łączy przedziwną subtelność 
wykonania technicznego, zdumiewając przede- 
wszystkiem bogactwem interpretacyi utworów. 


Wydzie ebay i koiacye po censch bardzo 
przystęsny 
BRACI JONZSCO". 


Bufet obficie zaopatrzony. 


rzy koącarcia Orkiestry 


SIS J. Telichowski. 
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Głos p. Lewickiej, adpowiedniejszy może dla 
opery, nie stracił jednak i na estradzie swej WAT- 
tości. Spiewność i szerokość tonu, wczucie się 
w istotę dość różnorodnych i odrębnych pieśni, 
było dowodem, że artystka umie opanować ob- 
cą sobie dziedzinę. Może tylko w koloraturo- 
wych pieśniach głos artystki brzmiał trochę nie- 
pewnie, ale czy nie należy tego położyć na karb 
warunków sali? R. 


Ogłaszamy, 


że z przedsłębiorstwami reklamującemi się obecnie, uży- 
wającemi określeń i tytułów podobnych Baszym, 


nie mamy nie wzpólłlnego. 
Laborat. chem.-kosmet. „DERMA“ 


ST. STUBAKCAI, Or. med. |. CZEKA 


Wyrób środków chem. i kosm., anal. chem. 


Z. a= i z kraju. 


JEZUICKI AUSTROFPILIZM. (cz) Wpadła 
nam do ręk stosunkowo niedawne wydana nie- 
wielka broszura pt. „Pamięci cesarza iFrancisz 
ka Józefa L“ jedna z seryi jozulckich „Głosow 
katolickich“ (Nr. 195). 

Utrzymana jest w niemożliwie austrofilsko- 
wiernopoddańczym tomie, Autor ks. Nowakow- 
ski T. J. pisze: 

„Pół wieku temu Galicya była zaniedba- 
ną i w stanie tak opłakanym, że nazywano 
ją „pół-Azyą”; za rządów zmarłego cesarza 
zmieniała się zupełnie, podniosła się z upad- 
ku i wstąpiła w ślady państw kulturalnych. 
Stało się to dzięki łyczliwości monarszej”. 
Podnosi dalej wielkie zasługi cesarza wobec 

kościoła, zwłaszcza to, że uznawał wielką rolę 
zakonów, Wreszcie konkluduje: i 
„Zmarły cesarz rdobył serca poddanych, 
przerobił I przebudował monarchię z rewolu- 
cyjnej na wiernopoddańczą, z nieufającej na 
oddaną calam sercem". 

Tyle ka, Nowakowski. Pamiętamy, w pierw- 
szych latach wojny czytaliśmy gdzieś jakiś 
gos jezuicki zu niepodległością Polski. 

Ale to widocznie głos był przypadkowy. Jezui- 
ci wodą obcego, austryackiego cesarza, bo 1) ma- 
ję obrońcę zakonów; 2) konserwatywną Monar- 
chię i usunięcie (tak się im zdawało) pierwiast- 
ku rewolucyjnego. 

Czarna międzynarodówka zawsze stawia wy- 
łej interesy zakonów, reakcyi i hierarchii nad 
tnteresem Ludów i Narodów! 

ODZNAKI MAJOWE (gwoździki) wysyła Wy- 
dzia! krakowskiej Rady robotniczej po cenie 
za 100 sztuk 12 koron i 2 korony na powio od 
paczki za poprzedniem nadesłaniemm pieniędzy 


najdalej do 20 kwietnia br. na ręce sekretanza “ 


Rady Hobotniczej tew. Jasińskiego w Krakowie 
przy ul. Dunajewskiego 5 II. p. 
BACZNOŚ6 CEHÓRZYŚCI! Ze wzęlędu na 
Kongros partyjny, następna próba odbędzie się 
wo wiorek tj. dnia 22 bm. (a nie we środę, jak 
było zapowiedziane) punktualnie e godz, 7-mej. 
Obecność wszystkich członków konieczna. 

KORISYA DO BADANIA NADUŻYĆ ADMI- 
NISTRACYL Na posiedzeniu Rady przybocznej 
gener. Delegata w Krakowie, wybrano osobną 
komisyę z 5 członków dla badania zażaleń lu- 
dności i nadużyć w administracyi. W skład tej 
komisyi wchodzą: tow. Englisch, dr Tertil, dr 
Włodek i p. Czernecki. 

BACZNOŚĆ MASZYNIŚCI KOLEJOWI! Sek- 
cya fachowa Drużyn Parowozowych, obradują- 
ca przy głównym Zarządzie Związku zawod. 
prac. kolej. w Warszawie, zwołuje ogólny zjazd 
maszynistów, kandydatów na masz. i zastęp- 
czw ma dzięń 8 maja b. r. do Warszawy ulica 
Chmielna Nr. 71 b. Porządek dzienny, rozesłany 
osobnym komunikatem do wszystkich  ogrze- 
walni b. Galioyi, Śląska, Kongresówki i Poznań- 
skiego, obejmuje wszystkie ważne zagadnienia 
doby obecnej i przyszłości tej gałęzi służby, 
wymagającej spiesznego uregulowania płac stą 
łych i funkcyjnych mogących pokryć ciągle ro- 
snącą drożyznę.sSposób wyborów delegatów o- 
kreśla wysłany regulamin. 

DO WSZYSTKICH KÓŁ MIEJSCOWYCH 

ZKU ZAWOD. PRACOWNIE(W EO- 
LEJ. GALICYX I ŚLĄSKA. Dla załatwienia ze- 
hrań, spraw organizacyjnych, interwencyjnych 
dla członków na pewien okres czasu z ramie- 
nia głównego Zarządu Związku w Warszawie 
wydelegowany został kol. Packan, do którego 
należy się zwracać, Kraków, ul. Lubomirskich 
1.5. Równocześnie uprasza się wszystkich eme- 
rytów, rencistów, oraz wdowy po pracowni- 
kach kolej., aby w najkrótszym czasie pod po- 
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pensya, osobno drożyźniano (o ile pobierają) tub 
wsparcia. Materyal taki jest mierhędny do aks 
cyl, jaką Związek prowadzj celem uzyskania 
poprawy ich bardzo trudnego położenia. Prosi- 
my w tym cełu zwoływać zebrania emerytów. 
WYSTĘPY ROŚCINNE STANISŁWA KENA- 
BE-ZAWADZEIEGO. Wo czwartek 24 bin. za- 
czyna szereg gościnnych występów na scenie 
Teatru powszechnego, wybitny artysta drama- 
tyczny, Stanisław Knake-Zawadzki. Na pier- 
swzy występ wybrał artysta arcydzieło J. Sło- 
wackiego „Mazepę”, w którym kreować będzie 
Swą rolę popisową „Wojewody“. 

Z PODGÓRZA PISZA NAM; W dz. XXII (Pod- 
górze) już nawet w rynku głównym w domu 
pod Nr. 11 pokazał się tyfus plamisty. 

Do zwiększania się epidemii tyfusu przyczy- 
nia się niewątpliwe w wysokim stopniu błoto, 
leżące od szeregu miesięcy na ulicach i płacach 
tej dzielnicy. 

Rada na usunięcie błota ulicznego zmalazła- 
by się w ten sposób, gdyby furmanki zajęte dla 
wygody członków  prezydyum i urzędników 
Magistratu m. Krakowa zostały przez 2—3 tygo- 
dnie użyte do wywożemie śmieci i błota, zalega- 
jącego na ulicach, placach i podwórzach miasta 
BRONISŁAWA BIELAWSKA, Tarnów ul. 
Lwowska 225, prosi żołnierzy bylego 57 p. p. o 
podanie jakichkorwiek szczegółów o zaginio- 
nym mężu swoim Piotrze Bielawskim z 57 puł- 
ku piechoty, o którym po bitwie pod Kraśni 
kiem w r. 1914 nie ma żadnej wiadomości. 

W RRZESZOWICACH, dnia Ji kwietnia od- 
będzie się w sali Rady gminnej publiczne 
zgromadzenie, na którera sprawozdanie posel- 
skie złoży tow. poseł Zygmunt Żuławski. 

Z SERBSKIEJ NIEWOLI od jeńców Polaków 
otrzymał tow. poseł Daszyński następujące pi- 
smo: W imieniu wszystkich, obecnie w niewoli 
serbskiej, pozostających jeńców Polaków, zwrar 
camy się za pośrednictwem Pana posła do spo- 
łeczeństwa polskiego z prośbą j apelem, by się 
zajęło sprawę. jaknajszybszego powrotu naszego 
do Ojczyzny. 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Niedziela popol: „Romantyczni; wieczorem: 
„Wesele“. 

Poniedziatek: Popoł.: „Ich czworo”; wieczęć 
rem: „Tartuffe“. 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACRIEGO. 
Niedziela: a g. 3 popoł.: „Podjazd nieprzyja- 
clelski"; 

Niadzieła: wieczorem: „Nowa Firma“. 
Poniedziałek: o g. 3 popol: „Krakowiacy 1 
górale“; 3 


TURELA sę j m r Oa ; 
FARBE DRUKARSKA 
Mł i ROTACWJWĄJ najlepszej jakości, w każdej 


ilości sprzedeje po cenach przystępnych 


| Drukarnia Ludowa w Krakowie 


| ul. promena Le 5 — Telefonu Nr. 1310. 


Erem l e | daglat F T 


u lekarza w Krakowie za opiekę nad a 
i obsługą. Wiadomość ul. Starowiślna 4, parter na prawo 
od godz. 4—0 pa południu. 


GACUDODSEDOBOWYNN 1n0000000008020000 
Dostawcy Klinik Uniw, Jagiell. i Szpitali kraj. 


STANISLAW BARAN i$% 
MAGAZYN MISTOMENTOW LERAASKO-NAUKOWYCH 
KRAKÓW, UA. SŁAWKOWSKA ba 6 


Filla Ryner gł. 7-8 
POLECAJĄ : 


INSTRUMENTA GHIRURGICZNE 
APARATY NAUKOWE 


KOMPLETACE GKŻĄDZENIA HL, SZPITALI ett. 


Ceng konkurencyjne. Obsiuga fachowa. 
QGGÓW sk OGOOGO S0%G66O6GCBGO UWORAKW dużwikikakuć 


hh Dziedzice z Gożwoleniem wywozu: 


csnasancEsocatoe 
2309€9006600956032090€435900608 


tailowego po 15 ton) 


AN a SAGRI E a nh O E IA A irin] 


z natychmiastową dostawą, jakoteż 1 wagon por- 


4 WAGONY SZKŁA 


ZAK 


Zapałki i pastę do obuwia 


jakoteż wszelkiego rodzaju papier i towary 
galanteryjne dostarcza szczególnie tanio 


hitu Dabmgarten, Wiedeń (I. Eggertagasse 8. 


Dostarcza za gotówkę platong z góry. 


; 
Z zezwoleniem wywozu do Polski! 


nezot do SZOTOWAdA 


l jakości w każdej ilości także wagonami. 


Pocztową Ń kg. paczkę próbną paczkę wysyła się za po- 


braniem. Usluga uczciwa. — Zgłoszenia do 


Poncza i Sp. w Białej-Sie!sku 


PRYW. SZKOŁA PRAWA 


Do wszystkich egzaminów i rygorozów prawniczych 
przygotowują sumiennie i w najkrólszym caasia 


Dr. Z. ABDERMAM 
Dr. H. OSTROÓWSK. 


karsa, skróty. Sysłom pisemny. Wszelkie 
inforimacye bezpłatnie. Kraków, Straszawskiega 20/1, 
(napizeciw (RUM od 3—4, w niedziele od 11—12. 


"FRANCISZKA BUDZIASZEK 


, Kraków, ul. Grodzka 3 
artystka w zawodzie fryzyerskim, puleca WPaniom fryrmry, 
wykonane gustownie według własnego pomysłu oraz fry- 
zury sztuczne z prawdziwych włosów, nie do poznania od 
właenych. — B WOŁA proszek nadający oczom czar i blask, 
ŁY GRA róż nadający policąkom naturalne rumieńce — po- 
nadto inne kosmetyki, znane ze swej dobroci, jakoło: 
LYGIA pudor lopiunowy do włosów, LY GEA chrzan przeciw 
wypadaniu włosów i łupieżowi. 

Kupuja wyczeszki — udziela. nauki artystycznego 
fryzowania. 


| (uk d papierosów ABADI E] 


sortowane z luaymi tutkami 
I jakości, dostarcza najtaniej 


Artur Baumgarten, Wiedeń Yi. Eqgertbyosza L 
Dostarcza za gotówkę płatną z góry. 


Cukierki warszawskie 


Z dniem 16 kwietnia otwartym zostaje sklad fnbrycrny 
wyrobów cnkrowych naszej fabryki 


przy ulicy Siennej L 12 w Krakowie 


Polecając łaskawym wzylyctom P. T, Publiczności na 
sze wyroby pierwszorzędnej jakości 


Kreślimy się z poważaniem 


Brada Czekog | Baskowski 


dawniej 


nacin Nosek | S-ka w Warstawie. 


aeaaaee 


Celadnity krawletty 


znajdą zaraz zajęcie w warsztacie krawieckim 


J. Messingera 


w Krakowie, ulica Poselska 19. 


Reflektuję tyiko na siły pierwszorzędne za wyso 
kiem wysagrodzeniem. — Wydaję robotę także 
poza dom. 
| 


| KRAWIEC DAMSKI 


ST. MIŚ 


obecnie 


wW KRA GOA s, GRODZKA 18. 


|= 


Konc. Biuro najmu, kupna 
Sprzedam | sprzedaży WŁ. j 


Tokarskie, ego 
ubranie skórzane (pies mori w Zakapanom, ma do spr 


ski), prawie nowe, za 1100 K. | dania okazyjnte w miejseu 
Wiadomość: Krowoderska 27 j dom o 4 ubikacyach z par- 


celany. Telegraficzne lub osobiste zgłoszenia doj 
M p. ofic. drzwi na lewo. celą za 30.000 kor. 


| 

| 

wyższym adresem nadsyłali zkiorowe luk poje: 
firmy Poncza i Sp, Biała-Bielsko, 


dyncze krótkie wykazy, jaką jest obecna ich 


10 
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(POCZTOWA MASA OSŁUZEDNOŚCH. 


"Powołana do życia uchwałą Rady «Ministrów 
z dnia 4 lutego b. r. Pocztowa Masa (iszczędno- 
ści w Warszawie rozpoczęła swoją działalność 
z dniem 1 kwietnia b. r. 

Działalność Pocztowej Kasy Oszczędności o- 
graniczać się będzie na razie tylko do obrotu 
czejcow cego. 

Całe społeczeństwo, a przedawszystkiem sfe- 
ry przemysłowa handłowe przyjmą niewątpli- 
wie wiadomość o powstaniu takiej instytucyi z 
prawdziwem zadowoleniem, W czasach dzisiej- 
szych, kiedy przesyłanie pieniędry w gotówce 
napotyka na ogromne trudności tak przewozo- 
wa (uiebezpieczeństwo wożenia ze sobą pienię- 
dzy), jakoteż walutowe ze względu na rozmai- 
tość obiegowych znaków pieniężnych tudzież na 
ustawiczne przerwy komunikacyjne, wprowa- 
dzenie przesylek pieniężnych za posredni- 


na szybkość i punktualmość stanowią najzdrow- 
szą podstawę dla obrotu pieniężnego. 

Dziajalnóść Pożyczkowej Kasy Oszczędności 
będzie tem pożytoczniejszą i tem korzystniejszy 
wpływ wywrze w dziedzinie naszego obrotu 
pieniężngo, im szersze obejmie koła inieresan- 
tów, t- j. im więcej osób otworzy sobie konto w 
P. K. O. Od samych więc interesantów zależy, 
czy i w jakim stopniu spełni P. K. O. swoje za- 
dania, 

Dlatego należy oczekiwać, że już od pierwszej 
chwili otwarcia P. K. O. w Warszawie całe na- 
sze spoleczeństwo, a przedewszystkiem szaro 
kie sfery naszego kupiectwa, firmy handlowe i 
przemysłowe, oraz różne instytucye publiczne we 
wiasnym interesie staną się uczestnikami obro- 
tu czekowogo P. K. 0. 

Biura P. K. O. w Warszawie mieszczą się w 
ŻA 2, pij poczty, Plac Warecki Nr. 8. 


Najlepsza bibułka cygaretowa 


w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajow 


P Jedynej galicyjskiej fabtyki bibulek 


de papierosów 
aRU 


ac skład 
ak 


GEHT Jotrzebny zarak. 


Adres wskaże portyer Hotelu Saskiego Kraków, 
Sławkowska 3. 


awom Pocztowej Kasy Oszczędności jest praw- | 73 


dziwem dobrodziejstwem dla społeczeństwa |% 


Każda bowiem osoba prywatna lub osoba pra 


wna, stowamz., zakład itp. może za pośrednic- i 
twem najbliższego urzędu pocztowego otworzyć | 


mobie rachunek (konto) w Pocztowej Kasie U- 
szczędności w Warszawie. Na rachunek ten mo- 
łe za pomocą t. z. blankietów nadawczych, któ- 


rych dostarcza Pocztowa Kasa Oszczędności, | 


składać pieniądze właściciel rachunku lub 087 | 
by trzecie w którymkowiek urzędzie poczto- 
wym. Właściciel konta czekowego w żo rówmież || 
Kasie Oszczędności w Warszawie może również 
ze swojego rachunku przekazywać kwoty pie- | 
miężne do wszystkich miejscowości w Polsce, ; 


gdzie jest urząd pocztowy, wogóle gdzie docho-| 5 
dzi poczta listowa i pieniężna, a także po za | py 


granice Państwa Polskiego. Wszystkie urzędy ; 
pocztowe w Polsce w naimniejazych miejsco- | 


wościach, to filie Pocztowej Kasy (ezczędno- i 


ści w Warszawie, które przyjmują i wypłacają: 
kwoty pieniężne na rachunek każdego właści- 
ciela konta w Pocztowej Kasie Oszczędności. ŻA- 
den, chociażby największy bank nie może po- 
mwołić sobie na tyle filii, ile ich posiada Pocz- 
towa Kasa Oszczędności. 

Korzyści, płynące, z przekazywania pieniędzy | 


pośrednictwem P. K. O. zrozumialy już P wE 
wno wszystkie państwa ząchudnie. Dość raraj] ta 


gmnieć, że w byłem Państwie Austryackiem P 


R. O. była pośrednikiem nie tylko między lud- | S 


nością samą, ale również i państwo wypłacało | 
pansye emerytom, a nawet dotacye pieniężne 
dla formacyi wojskowych za pośrdnietwem P. 

K. O. To też znaczenie P. K. O. urosło w każdem 


Państwie do ogromnych rozmiarów. Cały obrót | $ 


pieniężny skupiał się w biurach P. K. O. I niej 
mogło być inaczej. 

Przedewszystkiem Pocztowa, Kasa Oszczędno” | 
ści jest instytucyą państwową. Za złożone za-.| 


tem pieniądze do P. K. O. ręcry państwo całym | 


| „ms” mann „Ias” 


"GTANNA 
BĘ zwa 


ni 


J lekeynwr. 
I 
| 


H Mima, te wakatek wojny 
| towary RC podrożały 


Ignacy | Cyprós 


| Kraków, Szawska 13/18 


Polska Loterya Klasowa | 2, m= 


"ata 


swoim majątkiem. To też wykluczona są jakie- $ 


kolwiek straty dla osób, umieszczających swe | 


pieniądze w P. K. O. Zaden krach bankowy, lub | 
operacye giełdowe nie mogą poderwać tej insty- 


tucyi, gdyż P. K. O. umieszcza wszystkie swoje | £ 


fundusze w papierach państwowych, za które 
Die prywatny bamk, lub kilku akcyenaryuszów, 
ale Państwo całem swym majątkiem przyjmu- 
je gwaramcyę. 

Pieniądze umieszczone w P. K. O. nie tylko że 
posiadają. zupałne bezpieczństwo, ale także pro-. 
centują się 1 to procentem stałym, nie ulegają- 
cym tak często wahaniom konjunktury handlo- 
wej. Umieszczający gotówkę w P. K. O. mają 
więc tę pewność, że przez szereg lat pobierać 
będą stały procent. Obecnie oprocentowanie w 
obrocie czekowym wynosi 2 od 100. 

Następnie jedną z największych zalet P. K. O. 
to minimalne koszty przesyłki pieniędzy. Han- 
del £ przemysł operują ustawicznie wielkim ka- 


pitałem. Kupno i sprzedaż artykułów en gros WWW WWWW 


jest nerwem życia handlowego. To powoduje 
przypływ i odpływ pieniędzy nieustannie, a z 
tam połączone są znaczne koszty przesylkowe, 
które wzrastają w stosunku do wysokości kwo- 
ke Tymczasem P. K. O. pobiera od uczestników 

protu czekowego za każdą dokonaną czynność 
na koncie (wpłatę, wypłatę, dopisanie) tytułem 
pałeżytości manipulacyjnej tylko sześć fenigów 

względu na wysokość kwoty. 

Bardzo ważme również dla obrotu pieniężnego 
= to, że już w trzecim dniu po złożeniu w 
którymkolwiek unzędzie pocztowym przez oso- i 


bę trzecią kwoty pieniężnej. Pocztowa Kaga O- 4 


4 ER 


Bzczędności zawiadamia o tem właściciela kon- 
ta za pomocą t z. wyciągu kontowego. 


Niepotrzeba zaś chyba udowadniać, że zuneł-g 
Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Fvrzowski. 


"brodawki i skórę SZR 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 


D ODCISKI, z 


wyrob. Farmac. AR „APT. KOWA 


na inwalidów wojennych 


Oddział ministerstwa Spraw wojsk. | 


koron przypadają w V. klasie. 
Giągnienie od 24 kwietnia do 15 maja bez przerwy. 


Co drugi los wygrywa. 


Cena losów: 


Osemka K 35:—, ćwiartka K 70-—, połówka K 140-—, 
cały los K 280—, 


Pieniądze najwygodniej przesłać ,przekazem: 


Generalna reprezentacya 


Polskiej Loteryi Klasowej 


Kraków, ngii L. 10. Telefon Nr 32. 


rze. w Warszawie. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne, 
Główny skła skład w hurt. sił, apteczna. M. Goliżaryg I A. Ssiocki w Warszawie, ul. Senatorska 6. 


-i 


ti do włosów 26'—-, brzytwy 
po KGB 7, 8,8 1 16" 
emunik darmo | epłatalą. > 


aaee m 
> 


10 halerzy 
= 


(za kartkę pocztową) ko- 
aztujo Was moj katalog, któ- 
ry Wam na żądanie bozpła- 
tnie przezłanym zostanię. 


HANNS KONRAD 
Bom wysyłkowy w Brūx Nr. 1674 (Cechy) 
I-szoj jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7—, $—, 
1t—, Aparaty do golania 
poniklowane K 7:50. Dwu- 
stronne ostrze rezerwowe | 
za tuzin K 12—, Maszyn- 
ki do Btrzyżenia włosów 
lub brody K 26—, 28—. 
Wysyłka za pobraniem Imb poprzednie 
nadesłaniem należytości. Zamiana do- 
wolong fab zwrot pieniędzy. 


IOL“ 


| Dobrego robotnika szewskiego 


potrzeba zaraz na damską lub 

mieszaną robotę, Jau Rudni- 

cki, Kraków, ul. Kazimierza 
Wielkiego 70. 


Już nadeszły maszyny do pisania ||energicznego 


różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki 


amerykańskie i kalki, 
Geny bezkonkurencyjne I 


DOLF R 


x ER. LR. AR; ARR A ER AD 


Specyalny warstat reparacyjny. 
Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 

starannie i po nizkich cenach 
BA 


ul. rodzi zxa L. 44. — Tel. 3541. 


poszukuje się do realności 
ul. Daiwór L. 6 od 1 maja. 
| zgłoszenia do Działu inse- 
ratowego „Naprzodu“ ul. 
Grodzka 13. 


| Panny 
WA ŚĆ niian yny 


UE za wysokiem 

R Frnestyna 

immergliic<, Kraków, Domi- 
nikańska 2, Il p. 


aaanamt | 


Urukarcia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


